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Departament Niższej Sekwany.

Z głuchej prow incji wracam panow ie!
Gdyby nie zwykłe życia kłopoty,
Gdyby nie nasze, w ścisłej rozmowie,
Gościńce, groble, mosty i płoty,
Gdyby nie bieda w znaczeniu całem,
Co krok żyd brudny, lub chłop pijany,
Mógłbj-m powiedzieć, że przyjechałem  
Z departamentu Niższej Sekwany.

Bo gdzie nie potknę, słyszeć się daje 
Język francuski ściśle paryski.
Pani sędzina swą córkę łaje:
„Annę! ne regarde p a s  le jeu ne P ip is k i! “ 
Pani Owsicka, komu się śniło,
Krzyczy na męża: „Janie kochany! 
Q u e fa it  Bartłomiej? Oil est Hawryło?“ 
W ciąż departament Niższej Sekwany!

Poważna pani Prątkiewiczowa 
Powiada do mnie w jedną niedzielę:
„Gdzie się pan od nas ciągle tak chowa 
venez ah venez done a les Kurzele!"

Ja się tłómaczę mową i gestem,
C jtuję ważne jakieś zajęcie,
„Lessez ah cessez! 11— i znowu jestem  
W  Niższej Sekwany departamencie.

Panny toż samo, zdaje się żadna 
Po polsku nawet mówić nie umie;
Chyba pochwalić że która ładna 
To i po persku każda zrozumie.
W  długie rozmowy rzadko się wdają,
Lecz za to słychać w każdym momencie 
Oui, non , i'raim ent, tak jak gadają 
W  Niższej Sekwany departamencie.

Panna Pelagia, panna Agnieszka 
Jeżeli tylko o modach mowa 
Nigdy uprzedzić cię nieomieszka: 
r,Qa on trouvent ceci chez Markusowa."

Albo: „que Jankiel ma w swoim kramie 
Un choi, d'etoffe ślicznie dobrany,"
I wierzyć musisz tej modnej damie 
Z departamentu Niższej Sekwany.

Prócz z ekonomem albo z lokajem  
Pan P iotr po polsku nie gada z nikim,
Z żoną i dziećmi modnym zwyczajem  
Zawsze francuzem jest lub anglikiem. 
Prawiąc o wszystkiem dość niedorzecznie 
W ciąż francuzczyznę trzepie zawzięcie 
I w jego domu czujesz się wiecznie 
W  Niższej Sekwany departamencie.

Gdzie cudzoziemców liczą kopami 
Język francuski kwitnie —  choć przecie 
I to porządnie nudzi czasami;
L ecz cóż o takich dziurach powiecie 

* Gdzie francuz nigdy nie był widziany 
I które pragną uchodzić w świecie 
Za departament Niższej Sekwany?!

A .  B .
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S T A N I S Ł A W A  S T A S Z I C A .

„Wiedział Staszic, że przyczyną ubóstwa nie 
zawsze bywa: choroba, kalectwo, lenistwo 
lub złe nałogi. Musiał spotykać indywidua 
szukające pracy, którejby może (przed osta- 
tecznem wyczerpaniem sił i środków do ży­
cia) nie zdołały bez pomocy znaleść — i dla 

tych swoje sale zapisał.'1
M. Chrzanowski.

Ośmielony zawezwaniem Rady Zarządzają­
cej Dobrocz. Publiczną, do zdań ogłoszonych 
już w tym ważnym przedmiocie, dołączam i 
moje.

Nim jednak przystąpię do szczegółowego 
rozpatrzenia z a p i s u  S t a s z i c a ,  w którym 
k a ż d e  s ł o w o  m a  i m i e ć  m u s i  d l a  n a s  
n i e z m i e n n e  z n a c z e n i e  (jeżeli mamy bez 
uprzedzeń lub z góry powziętej myśli przed­
miot sam rozbierać), koniecznem jest mały 
przegląd zasad gospodarstwa społecznego.

W obecnym stanie umiejętności nauk eko­
nomicznych, każdemu znane je s t twierdzenie: 
„każd  y d l a  s i e b i e , "  jak  również przeciwne 
temu przeczenie „ws z y s t k o  d l a  w s z y s t ­
k ic h ."

Zwolennicy pierwszego powołują się na 
święte p r a w o  p r a c y  i w ł a s n o ś c i .  Drugim 
trudno nie przyznać p r a w a  do ż y c i a .

Czem jest prawo pracy i własności, do­
wodem rozwój Europy w porównaniu z Azyą, 
gdzie to prawo mniej jest szanowanem. Czem 
jes t prawo do życia — dowodem walka o 
byt.

Zwolennicy bezwarunkowego prawa wła­
sności utrzymują: kapitał jest nasz, bez niego 
nie ma pracy, więc praca musi być od niego 
zależną. Drudzy znowu twierdzą, że przycho­
dząc na świat są naturalnymi jego w części 
dziedzicami. A że bez płodów ziemi i pracy 
nie byłoby żadnych bogactw, oni także, co 
chcą pracować, powinni mieć udział w dzie­
dzictwie świata.

Są nawet zdania, że rząd mógłby się zająć 
organizacyą wszelkiej pracy, a jednakże 
z praktyki wiadomo, że wszelkie fabryki, je ­
żeli nie są koniecznie potrzebne rządowi, nigdy 
mu się nie opłacają.

Rozczytując się w tym sporze, nieraz myśl 
błądzi, czyśmy się nie cofnęli XIX wieków? czy 
chrześcijańska podstawa społeczna: miłości
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i  poświęcenia, zawsze ma być zasadą że tak 
powiem oderwaną, nie w czynie, nie w pra­
wach i ustawach o ile można stosowaną? Czy 
w tym razie, wyniosły anglik nachylający się 
do drobnego dziecka, niedołężnego starca lub 
chorej kobiety, i prawiący zasadę „ k a ż d y  
d l a  s i e b i e "  nie wygląda trochę więcej jak  
dziwoląg? Boć n ie  k a ż d y  ma wiek, zdrowie, 
siłę i kapitał, koniecznie do pracy potrzebne.

A z drugiej strony gdy nam kto powie 
„ w s z y s t k o  d l a  w s z y s t k i c h , “pomimo wo­
li przychodzi na myśl toż samo zdanie inaczej 
wyrażone: „nic d l a  n i k o g o . "  I w cóżby 
się obróciła pracowitość, zdolność, możność 
rozporządzania swą osobą i czasem? gdzie po­
stęp, wynalazki, odkrycia? W spólność pracy 
ogólna—toż dzicz czysta. Aż strach pomyśleć 
jak  niewolniczy, ciężki byłby stan społeczeń­
stwa.

Przeciwności zdań wyżej wymienionych, 
dadzą się pogodzić w następującej zasadzie:

K a ż d y  zdolny do pracy, mający odpowie­
dnie środki jako o s o b i s t o ś ć ,  powinien pra­
cować d l a  s i e b i e ,  naswoję w ł a s n o ś ć ( s t ą d  
w s p ó ł u b i e g a n i e ) .  Tym którzy nie mają 
środków (k a p i t a ł  u) a chcą i umieją praco­
wać, jako l u d z i o m  u b o g i m  społeczeństwo 
z miłości, środki te dać powdnuo pod dogo- 
dnemi warunkami. Nie chcących lub nie- 
umiejącychpracować,jako l u d z i  z w i e r z ą t ,  
prawo siłą zniewalać powinno do pracy 
( s p r a w i e d l i w o ś ć  — p r a c a  o b o w i ą z ­
k o w a ) .

Dopiero l u d z i e  n i e d o ł ę ż n i  do p r a c y ,  
z p o ś w i ę c e n i a  b l i ź n i c h  ( d o b r o c z y n ­
n o ś ć )  p o w i n n i  m i e ć  w s p ó l n i e ,  w s z y s t ­
k i e  d l a  w s z y s t k i c h ,  p o t r z e b y  ż y c i a  
z a s p o k o j o n e .  To zasada społeczna chrze- 
ściańska, godna XIX wieku.

W obec tej walki, prawa własności z pra­
wem życia, kapitału z pracą, w obec rosną­
cych u nas wymagań panów kapitału, od któ­
rego żądany procent ciągle wzrasta1), do jakiej 
potęgi podnieść genialność męża? który przed 
połową wieku, dał już materyalną podstawę 
do jednoczenia prawa własności z prawem ży­
cia, zgody kapitału z pracą, a jako chrześci­
janin poświęcił swą własność dla dobra ubo­
gich pracowników'. Dał im kapitał, aby ich 
chęć do pracy pożytecznej odłogiem nie leża­
ła , a sami w nędzy nie marnieli, — aby we­
sprzeć wszelką pracę, dać możność życia pra­
cowitego.

Taka myśl, taki czyn, takie dzieło, stawia 
Staszica niezaprzeczenie w rzędzie dobroczyń­
ców' ludzkości. Ten człowiek przewidział 
przyszłość, i wcześnie położył grunt pod bu­
dowę, która dotkliwre rany społeczne najsku­
teczniej leczyć ma, nie czasowo, wsparciem, 
ale stale pracą i oszczędnością.

Walka chlebodawców z pracownikami 
w innych krajach tak zacięcie już wystąpiła, 
że baczną na siebie zwraca uwagę prawodaw­
ców. U nas, jest mniej widoczną, a mamy 
sposobność zapobiedz jej, z daru śp. Staszica, 
przyznając tak wielką summę bezprocentową 
(bo Staszic nie żąda powiększania kapitału)

!) Słaby kredyt mający obywatele, opłacają 24 procen­
tu od sta na rok. Rzemieślnicy, biorący na kredyt nie­
które przedmioty im potrzebne, opłacają 5 kop. od rubla 
na tydzień, a więc od 100, na rok 260 procent.

na korzyść tych, którym się ona należy, zdro­
wych członków społeczeństwa chcących pra­
cować.

Dla W arszawy będzie to akt uwłaszczenia, 
obdarowania ubogich, milionowym bezpro­
centowym kapitałem Staszica; będzie to epo­
ka wyzwolenia pracowników z pod jarzm a— 
lichwy. Jasną więc jest rzeczą, że takie 
uwłaszczenie, usamowolnienie (jak nie miało 
zwolenników w ogóle dziedziców wsi), tak 
mówię, takie oswobodzenie od lichwy 24—260 
procentu na rok, dla wielu jest nie na rękę, 
a więc radziby inny temu przedmiotowi nadać 
kierunek. I w samem więc rozwinięciu myśli 
Staszica, we wprowadzeniu w wykonanie, 
staje znowu do walki z jednej strony kapitał, 
lichwa, a po drugiej: ubóstwo, praca, prawda, 
sprawiedliwość, miłość i poświęcenie. W yko­
nanie myśli Staszica, będzie w części ak­
tem wyzwolenia z n i e w o l i  e g i p s k i e j ,  znę- 
dzy.

Po tych słowach wstępnych, musimy jesz­
cze raz powtórzyć osnowę zapisu. S. p. Sta­
szic, testamentem z dnia 20 sierpnia 1824 r., 
pomiędzy innemi wyraził się:

„Zapisuję 200,000 złp. na zaprowadzenie 
d o m u  z a r o b k o w e g o  w Warszawie, lub 
zaprowadzenie p r z y n a j m n i e j  s a l  z a r  ob-  
ko  w y  ch,  przy jakim  w W arszawie instytu­
cie lub szpitalu ubogich; on  eg o  wybór i sto­
sownego do tego zamiaru urządzenia, zosta­
wiam rządowi, z tym przecież warunkiem i u- 
proszeniem:

P i e r w s z e :  aby jedne 100,000 złp. robiło 
stały fundusz, którego roczny dochód będzie 
obrócony jedynie na opatrywanie sal zarob­
kowych; drugie zaś 100,000 złp. będzie skła­
dać fundusz wieczny, stale zarabiający kapi­
tał, od którego corocznie procent, ma być o- 
bracany na powiększenie powyższego fundu­
szu do utrzymania domu lub sal zarobkowych.

D r u g i  mó j  w a r u n e k  aby w tym domu 
czyli salach zarobkowych, u b o d z y  z a r a ­
b i a j ą c y ,  byli podzieleni na klasy swych 
zdolności.

a) W pierwszej klasie mieścić się mają ta­
cy, którzy zarabiają tylko 12 groszy na dzień. 
Z tych dziewięć groszy b ę d ą  o b r a c a n e  
na  ż y w n o ś ć a 3 n a  oszczędność zapasową 
dla właściwego indywiduum.

b) W drugiej klasie mieścić się mają tacy, 
którzy zarabiają 20 groszy na dzień; z tych 
gr:5m a być na żywność, a pięćna oszczędność 
dla indywiduum.

c) W  trzeciej klasie mieścić się będą tacy, 
co zarabiają złoty na dzień; z tego 20 groszy 
n a  op a t r y w a n i e  p o t r z e b  ż y c i a ,  a 10 
groszy na zapasową oszczędność.

d) W  czwartej klasie mieścić się będą tacy, 
co zarabiają więcej niż złoty na dzień; z ta­
kiego zarobku połowa tylko może być u ż y t ą  
na żywność, a druga powinna się zbierać na 
oszczędność zapasową, dla właściwego indy­
widuum, gdy wychodzi z domu zarobkowego."

Podług wyraźnego brzmienia zapisu: ma 
być zaprowadzony d o m  z a r o b k o w y ,  a 
p r z y n  aj  m n i e j  s a l e  z a r o b k o w e  w W ar­
s z a w i e ,  p r z y  j a k i m  i n s t y t u c i e  l u b  
s z p i t a l u  u b o g i c h  w W a r s z a w i e .

Co do miejsca w ogóle nie ma najmniejszej J 
wątpliwości, m a to  b y ć  w W a r s z a w i e ,  il

to jest dwa razy napisane. Nie mniej żadnego 
innego tłómaczenią, nie dopuszcza wyraz z a- 
r o b k o w e ,  także umyślnie dwa razy napisa­
ny, a więc wyraźnie z r o b i o n y  j e s t  przez 
Staszica n a  w y r a z  z a r o b k o w y  n a c i s k ,  
aby go kto inaczej rozumieć nie chciał i nie 
mógł.

W opisaniu powyższem, znajdujemy po­
dwójne wyrażenie: d o m  a p r z y n a j m n i e j  
s a l e  p r z y  j a k i m  i n s t y t u c i e  l ub  s z p i ­
t a l u  u b o g i c h .

Samo oddzielenie domu, a określenie sal przy 
instytucie lub szpitalu ubogich, daje nie­
omylne objaśnienie, że jeżeli da się z tych 
funduszów urządzić oddzielny dom zarobkowy, 
umyślnie właściwie urządzony, ten ma pierw­
szeństwo. Gdyby fundusz był zamały, wtedy 
urządzić przy jakim innym instytucie lub szpi­
talu ubogich p r z y n a j m n i e j  s a l e  z a r o b ­
k o w e .  Pewność tego tłómaczenia, wyraz 
p r z y n a j m n i e j ,  doskonale i dobitnie określa.

Mają więc być w Warszawie sale zarobko­
we. Jak to rozumieć? Nie inaczej tylko, że 
w nich za pracę swą, ludzie zarabiać mają pie­
niądze. Tu więc zaraz nastręcza się pytanie: 
Kto ma być tym zarabiającym? Ponieważ tu 
(na teraz) nie ma żadnego ścieśnienia, więc 
każdy.

W tym przedmiocie może odpowiednio bę­
dzie nadmienić własne słowa Staszica, przy­
wiedzione przez p. Wedemana:

„Żaden nie ma od drugiego większych przy­
wilejów i żaden bez pracowania żywić się 
z drugich nie może. Każdy tylko przez pracę 
swe potrzeby opatrza. Pracowici od rządu sza­
cunek i względy doznają, sam tylko złoczyń­
ca i próżniak prześladowanie i hańbę cierpi" 
a nie mniej:

„Niegodni należenia do stowarzyszenia a 
w szczególności dotknięci karą wymierzoną 
wyrokami sądowemi— odpadną."

Te myśli samego Staszica, jakkowiek przy 
innej okoliczności wyrzeczone, objaśniająnam 
że swe sale zarobkowe przeznaczył dla wszyst­
kich (na teraz) bez wyjątku płci, wieku, sta­
nu, powołania, religii, z zastrzeżeniem wyra- 
źnern: że 1) nie mogą być cierpiani próżnia­
cy; 2) nie mogą być dopuszczeni dotknię­
ci karami sądowemi. A więc, instytucya ta 
w żaden a w żaden sposób pod poprawczą, 
ani pod zarząd sądowy lub jakiś dozór, nie 
podpada.

Mają być sale zarobkowe, tam więc mają 
zarabiać. Lecz w jaki sposób? czy to rzemieśl­
nicy, wyrobnicy, fabrykanci, artyści? czy ja ­
kikolwiek stan lub zatrudnienie wyłącznie? 
Nie. A to dla czego? bo w takim razie Staszic 
który po dwa k ład ł wyrazy dla zwrócenia na 
nie uwagi, byłby to określił i napisał: rze­
mieślnicze, wyrobnicze i t. p. Gdy zaś tego 
nie ma, więc z a r o b e k  ma być n i c z e m  n i e  
o g r a n i c z o n y ,  najogólniejszy, wszelki mo­
żliwy tak obecnie jako też i w przyszłości, ta ­
ki, jaki się tylko potrzebnym okaże.

W  razie urządzenia sal zarobkowych przy 
jakim  w Warszawie instytucie lub szpitalu u- 
bogich, o n e g o wybór i stosowne do tego za­
miaru urządzenie Staszic pozostawił rządowi. 
Znowu tu widzimy w yraz on  e g  o, dowodzą­
cy myśli Staszica: że jeżeli sale mają być u- 
rządzone przy jakiej instytucyi lub szpitalu
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ubogich, to o n e g o  (szpitala) wybór i w ta­
kim razie, urządzenie pozostawia rządowi. 
Rzecz znowu zupełnie jasna.

Przejdźmy teraz do wyraźnych warunków 
i uproszeń jak się Staszic wyraża.

Pierwszym warunkiem jest: aby jedne
100.000 złp. r o b i ł o  s t a ł y  f u n d u s z ,  któ­
rego roczny dochód będzie obracany jedynie 
na opatrywanie sal zarobkowych, drugie zaś
100.000 będzie składać f u n d u s z  w i e c z n y ,  
stale zarabiający kapitał, od  k t ó r e g o  r o ­
c z n i e  p r o c e n t  ma być obracanym na po­
większenie powyższego funduszu, do utrzy­
mania domu lub sal zarobkowych. Z tego o- 
kazuje się myśl Staszica: aby połowa sumy, 
„która ma stały fundusz robić11 była w obrocie, 
a od niej dochód czysty, jakikolwiek on będzie, 
wielki czy mały, przeznacza na dom zarobko­
wy. Druga zaś połowa zapisu składać ma 
fundusz wieczny, od którego corocznie procent 
ma być obracany na powiększenie powyższe­
go funduszu, utrzymania domu lub sal zarob­
kowych. Druga więc połowa zapisu, nie może 
być użytą jako kapitał obrotowy, albowiem od 
tej, tylko procent coroczy na powiększenie 
funduszu zarobkowego przeznaczony został; 
sama zaś suma wieczyście na procencie loko­
waną być ma.

Tym sposobem z zapisu Staszica połowa 
ma być kapitałem obrotowym, a z drugiej po­
łowy stale na procencie umieszczonej, tylko 
coroczny procent na fundusz zarobkowy prze­
znaczony został. W  każdym więc razie fun­
dusz ten składać się będzie corocznie z docho­
du od całego kapitału ś. p. Staszica, na ten 
cel przeznaczonego.

Drugi w a r u n e k  (zwracamy uwagę na wy­
raz w a r u n  ek, a więc wypełnienie jego jest 
koniecznością zapisu), drugi warunek jest na­
stępujący:

Aby w tym domu czyli salach zarobkowych 
u b o d z y z a r a b i a j ą c y byli podzieleni n a kla­
sy, wmdle swych zdolności. W yraz więc u b o ­
dzy ,  m atu swe właściwe i stanowcze znaczenie, 
bo jestjedynem  ograniczeniem, jakie Staszic 
stanowi dla wejścia do jego zakładu. A więc 
t y l k o  u b o d z y  i t y l k o  z a r a b i a j ą c y  
n a l e ż e ć  t u mo g ą .  Nieubogich i niezdol­
nych do pracy, lub nie chcących pracować, 
zakład w żaden sposób przyjąć nie może, ani 
też mieć na sobie charakter dopiero nauczają­
cy jak w przyszłości pracować, (szkoła rze­
mieślnicza); chociaż to samo z siebie w ypły­
nie jako wydoskonalenie w przedmiocie pracy.

KIasy zarabiających, cenę żywności i fun­
dusz dzienny zaoszczędzony, przedstawi nam 
dla Miększej jasności następujący wykaz:

Klasa

Z
ar

ób
. 

dz
ie

ń. Przeznaczenie 
główne za­

robku
O s z c z ę d n o ś c i

g r o s z y | g r o s z y
będą, obracane:

i 12 0 n a  ż y ­ 3 n a  oszczęd . zap aso w ą
w ność d la w ła śc iw . in d y w id u .

i i 20 15 n a  ż y ­ 5 n a  oszczęd n o ść  n a  i n ­
w ność dyw iduum

n i 30 2 0 n a  o p a tr . 10 n a  zap a so w ą  o sz c zę ­
p o trz e b  żyć. dność

IV +  30 + 3  0 n a  ży - + 3  0 n a  o szczęd n o ść
2 w ność 2 z ap a so w ą  d la  w ła ­

ściw ego in dyw iduum ,
gdy  w ychodzi z dom u

1 z aro b k o w e g o .

W  powyższym wykazie w przedziale osta­
tnim, oprócz wzrastającej oszczędności: tak co 
do ilości, jako też i stosunku, widzimy n i ej e- 
d n a k o w e  j e j  o k r e ś l e n i e .  I t ak:  wyraz 
„zapasową“ powtórzony w trzech klasach, 
jest opuszczony w klasie II. Czyż przez to 
możemy przypuszczać, że on się do tej klasy 
nie stosuje? Bynajmniej. W yraz ten musi się 
stosować do każdej klasy, jako bliższe orze­
czenie wyrazu oszczędność. Tak samo mamy 
prawo utrzymywać o wyrazach w ł a ś c i w e  
i n d y w i d u u m ,  zapisanych w klasach I i IV, 
opuszczonych w klasie III a w II jednym wy­
razem oznaczonych. Rozumowanie nasze nie­
mniej będzie zasadne, że i wyrażenie „gdy wy­
chodzi z domu zarobkowego,“ jakkolwiek za­
pisano tylko w klasie IV, stosować się musi 
do wszystkich klas. Stąd wypłynie nam prze­
konanie, że opisanie Staszica wypowiedziane 
w jednej klasie, stosuje się do wszystkich; a 
co do oszczędności, że wolą jego jest we 
wszystkich klasach a by: pewna dana c z ę ś ć  
z a r o b k u  o b r a c a n ą  b y ł a  n a  o s z c z ę ­
d n o ś ć  z a p a s o w ą  d l a  w ł a ś c i w e g o  i n­
d y w i d u u m ,  g d y  w y c h o d z i  z d o m u  za­
r o b k o w e g o .

Toż samo prawo, uznania orzeczeń wjednej 
klasie zapisanych, jako obowiązujących we 
wszystkich, przyjąć nam należy i co do okre­
ślenia testamentowego, co do ilości przezna­
czonej na utrzymanie. Otoż, oprócz ilości sto­
sunkowej przechodzącej na utrzymanie, szcze­
gółowe określenie przedmiotu podług woli 
Staszica będzie: cz ę ś ć  z a r o b k u  (oznaczo­
na) m a  b y ć  o b r a c a n a  na  o p a t r y w a ­
n i e  p o t r z e b  ż y  ci a .  Tak, jak  to wTyraźnie 
jest zapisane w klasie III, a co do wyrazu 
o b r a c a n e  w klasie I, a w klasie IV „u ż y  t ą.“

Stąd jasno się okazuje, że opędzeniem po­
trzeb życia, zajmuje się instytucya, a więc 
daje: pomieszkanie, opał, światło, odzież i po­
trzebną naukę, zgoła opatruje potrzeby życia 
jak  to zapisano w klasie III. Że zaś Staszic 
tak chciał, a uie inaczej, dowód tego daje wy 
rażenie o b r a c a n i e  (w klasie I i u ż y t e  
w klasie IV), którychby nie był zamieścił, gdy­
by chciał, aby każdy oddzielnie się żywił, bo 
w takim razie byłby napisał, z tych 9 groszy 
będą w y p ł a c a n e  właściwemu indywiduum 
na żywność,“ a tego w zapisie wcale nie ma. a 
wyraźnie stoi o b r a c a n e ,  u ż y t e  a więc 
przez zarząd zakładu.

Gdyby kto chciał temu przeczyć, to jeszcze 
nowy stawiamy dowód. Staszic dzieląc na 
klasy, zapisuje ile w każdej jest płacy dzien­
nej, ile idzie na żywność a ile na oszczędność 
dla indywiduum, przy wyjściu z instytutu.

Pytam się każdego zdrowe zmysły mające­
go, czy taki człowiek jak  Staszic mógł zapo­
mnieć, że oprócz żywności są inne potrzeby 
życia? czy więc mógł mieć zamiar, aby pra­
cujący uczciwie w jego zakładzie, mieli ży­
wność i oszczędność po wyjściu z instytutu, 
a w czasie pobytu przy pracy w nim, nie mieli 
ani schronienia, ani w niem ciepła, światła, 
i żadnej odzieży?

Takie przypuszczenie, byłoby (jak w mate­
matyce nazywają) doprowadzeniem do nie­
dorzeczności, a więc nieprawdą. Staszic więc, 
tak jak  to wyraźnie pisze w Ill-iej klasie, chce 
aby wr jego domu zarobkowym, opatrywano

potrzeby życia, a więc dawano: żywność, mie­
szkanie, opał, światło i t. d.

Ponieważ wyżej przytoczone wynagrodze­
nie dzienne za pracę, jest że tak powiem, głó­
wnym powodem zarzutów niemożliwości urzą­
dzenia tak zbawiennego i koniecznego zakła­
du, wypada nam oddzielnie, bliżej nad cenami 
temi zastanowić sie.

W  powyższych wynagrodzeniach, przepi­
sanych przez S taszica, na każdą klasę, nazna­
czoną jest wprawdzie najniższa cena dzienna 
gr. 12, ale ceny najwyższe nie są wcale ni- 
czem ograniczone.

Na zapytanie kto obecnie będzie pracował 
dziennie za 12 groszy? odpowiemy w znacze­
niu zakładu, że to nie 12 groszy dziennie, a l e  
c a ł k o w i t e  u t r z y m a n i e  i t r z y  g r o s z e  
d z i e n n i e  o s z c z ę d n o ś c i , — a wynagro­
dzenie takie, każdy przyjąć powinien, kto po­
trzebuje aby żył z poczciwiej pracy, a lepszego 
zajęcia nie ma. W każdym zaś razie, wyna­
grodzenie to za dziecinną pracę, wcale niejest 
zupełnie niemożliwe nawet przy dzisiejszych 
okolicznościach.

Gdy więc wynagrodzenie przez Staszica 
przyznane, w najwyższej klasie wcale n ie jest 
niczein ograniczone, a w klasie najniższej, j a ­
ko dające całkowite utrzymanie i jeszcze pe­
wną oszczędność, i dzisiaj nawet niemożliwem 
n iejest, tym sposobem w k l a s y  f i k a c y i  c e n  
z a r o b k u  d z i e n n e g o ,  n a w e t  l i t e r a l n i e  
w z i ę t e j ,  n i e  w i d z i m y  ż a d n e j  n i e m o ­
ż l i w o ś c i  u r z ą d z e n i a  z a k ł a d u  S ta ­
s z i c a .

Staszic więc: przeznaczył swój fundusz na 
urządzenie w Warszawie domu zarobkowego, 
a gdyby fundusz był zamałym, na sale zarob­
kowe przy jakim instytucie lub szpitalu, a to 
dla wszystkich bez ograniczenia ubogich, 
pracowitych, do pracy zdolnych, sądownie 
nie karanych, bez żadnego ograniczenia przed­
miotu zatrudnienia.

Połowa kapitału Staszica ma być w obro­
cie, a dochód z tej, i procent z drugiej poło­
wy, wieczyście ulokowanej, przeznaczone są ' 
na utrzymanie zakładu, który dzieląc praco­
wników stosownie do stopnia ich zdolności na 
IV klasy, co do ceny dziennego wynagrodze­
nia, ma wskazany w każdej klasie stosunek, 
w jakim dla każdego pracownika zatrzymaną 
być ma na oszczędność część zarobku, aż do 
czasu wyjścia jego z domu zarobkowego. Za 
resztę wynagrodzenia zakład zaopatrywać 
powinien pracującego, we wszystkie potrzeby 
życia.

Staszic wiedział doskonale, gdzie najwię­
ksza nędza panuje; że wydobyć z nędzy wiel­
kie miasta, jest toż samo co w y l e c z y  ć k r a j  
od straszliwego raka społecznego. Dla 
tego to swój zakład zarobkowy dla War­
szawy przeznaczył, chcąc w niej w ten spo­
sób pracą, przy bezprocentowym kapitale po­
wstrzymać ubóstwo, i nie dopuścić ubogich, 
aby się stali nędzarzami, a tym sposobem 
ustanowić na nędzę, najskuteczniejsze le­
karstwo.

Testament ś. p. Staszica spisany był w r. 
1824, a w wykonaniu jego jak  nam powiadają, 
zachodzą obecnie trudności, z powodu zmiany 
czasu, stosunków, potrzeb i t. p. Zanim więc 
dalej krok jeden postąpimy, potrzeba nam
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chociaż pobieżnie przejść stan ówczesny, po­
równać z obecnym, i wyprowadzić wnioski 
w przedmiocie nas zajmującym, z porównania 
wypływające.

Pierwotny zapis ś. p. Staszica w ilości złp.
200,000 z upływem czasu wzrósł obecnie bli­
sko do miliona. Ta jednak okoliczność nie mo­
że źle oddziaływać na rozwój jego zakładu. 
Tylko przeszłe pokolenia, i część żyjących 
w  biedzie, mogły i mogą być niezadowolone, 
że z tego dobroczynnego zapisu nie korzy­
stały.

Ponieważ wolą Staszica było: aby połowa 
zapisu stanowiła kapitał obrotowy, a druga 
kapitał wieczyście procent przynoszący, zaś 
dochód od obu połów, aby na potrzeby domu 
zarobkowego był obracany; więc około 500,000 
złp. jes t kapitału obrotowego, a na potrzeby 
domu mamy dochód od miliona, a więc na 
dom zarobko wy bez krzywdy zakładu dozwo- 
lonem jest wydawać od 50 do 60,000 złp. ro­
cznie, jest więc czem się zagospodarować, 
i  opędzać potrzeby. d. n.

HISTORYA O PIĘKNYM PECOPINo

I P IĘ K N E J BAULDO UR,
przez

W i k t o r a  H u g o .

(Dalszy ciąg)

XIII.

Jaka gospoda, tacy goście.

Kiedy Pecopin zastanawiał się nad ponurą 
ironią tego napisu, drzwi powoli otworzyły 
się; koń postąpił dalej, a Pecopin jak  czło­
wiek wchodzący do piwnicy z pełnego słońca, 
początkowo nic nie widział.

Drzwi zamknęły się za nim, miejsce zaś 
gdzie wjechał było tak ciemne, że w pierwszej 
chwili sądził się być oślepionym.

Powoli oczy Pecopina przywykły do zmro­
ku i w pewnej odległości od siebie ujrzał bla­
de światło; następnie, po zupełnem dopiero 
ich wypoczęciu od nienaturalnego blasku 
przedsionków które przebył, rozpoznał jak 
w mgle całe setki kolumn potwornych, wspie­
rających strop babilońskiej sali. Światło pło­
nące w środku tej sali zaczęło się rozjaśniać, 
rysując na około kształty; po kilku chwilach 
rycerz ujrzał wynurzający się z cienia w po­
środku lasu kolumn skręconych, wielki stół 
słabo oświetlony świecznikiem o siedmiu ra­
mionach, na końcu których drżało i wahało J 
się siedm niebieskich płomieni.

Na honorowem końcu tego stołu na tronie 
z zielonego złota, siedział żyjący olbrzym spi­
żowy. Ten olbrzym by ł to Nemrod. Po prawej 
i  lewej stronie jego nafotelach z żelaza siedział 
blady i milczący tłum biesiadników, z których 
jedni mieli na głowach maurytańskie zawoje, 
inni zaś okryci byli perłami jak  król z Bi- 
snagaru.

Pecopin ujrzał przed sobą najsławniejszych 
myśliwych o których wspomina historya: król 
Mithrobuzane, tyran Machanidas, konsul rzym­
ski Emilius Barbula II; Rollo król morza; Zu-

entibold, niegodny syn wielkiego Arnolfa kró­
la Lotaryngii; Haganon ulubieniec Karola 
francuskiego; Herbert, hrabia Yermandois; 
Poitiers, protoplasta sławnego rodu Rechigne- 
voisin; papież Yitalianus; Faldulfus, opat 
z Saint-Denis; Athelstan król angielski i Ai- 
grold król Danii. Obok Nemroda siedział 
wsparty na łokciu wielki Oyrus, który na
2,000 lat przed Chrystusem założył państwo 
Persów; na piersiach jego widać było herb, 
którym jak  wiemy był: w zielonem polu czy­
sty lew srebrny, w koronie ze złotych liści, 
otoczony z paszczami przystrój on em i w ośm 
listków koniczyny ze srebrnemi łodygami.

Stół ten był nakryty według etykiety cesar­
skiej; na czterech zaś rogach siedziały cztery 
wielkie i sławne łowczynie: Królowa Emma, 
królowa Ogiwa matka Ludwika z za morza, 
królowa Gerberga i Dyanna która jako bogini 
miała po nad sobą baldachim a przed sobą 
sztuciec złoty.

Żaden z biesiadników nie jad ł, nie mówił, 
nie patrzył. Szeroki plac na środku obrusa o- 
czekiwał na zastawienie półmisków, na stole 
tylko stały flaszki w których połyskiwało ty- 
si ące napojów używanych przez rozmaite lu­
dy: wino palmowe z Indyi, ryżowe z Bengalu, 
woda dystylowana z Sumatry, arak japoński, 
pam -plis chiński i pechmez turecki. Tu i ów­
dzie w szerokich naczyniach z gliny bogato 
emaliowanej stał napój, który w Norwegii 
nosi nazwę wel, wGocyi buska, wKaryntyi vo, 
w Sławonii oil, wDalmacyi bieu, na Węgrzech 
ser, w Czechach piva, we Francyi la biere a u 
nas piwo.

Murzyni podobni do szatanów czy też szatani 
podobni do murzynów stali na około stołu, 
każdy w milczeniu trzymał serwetę pod pa­
chą a w ręku dzbanek. Obok każdego z bie­
siadników stał karzełek. Dyanna zaś miała 
przy sobie charta.

Rozpatrując uważnie najciemniejsze zakąt­
ki tego dziwnego miejsca, Pecopin zauważył 
w głębi bez końca pod lasem kolumn tłum 
widzów; wszyscy jak  on na koniach w ubra­
niach myśliwskich; stali oni ciemni jak  duchy, 
nieruchomi jak  posągi, milczący jak  widzia­
dła. W  najbliższych rozpoznawał rycerzy, 
którzy towarzyszyli starcowi na łowach. Ca­
łe  to zgromadzenie o którem mówiłem, bie­
siadnicy, służba i widzowie zachowywali mil­
czenie przerażające; raczej usłyszałbyś gwa­
rę kamieni w grobowcu niż oddech którego 
z tych cieni. W tej ciemnicy było przejmują­
ce zimno. Pecopin zmarzł aż do kości a jednak 
czuł, że pot spływa mu po całem ciele. Na­
gle dał się słyszeć odgłos psiarni, najprzód 
w oddali potem coraz bliżej, gwałtowny, we­
soły i dziki; potem róg starego Strzelca ode­
zwał się cudowną fanfarą, w której tyle było 
wspaniałości, potęgi, że w kilka wieków po­
tem, kiedy wielki muzyk Roland de Lattre, 
w sennem marzeniu usłyszaną przelał na 
papier, miał zaszczyt szóstego kwietnia 1574 
roku być mianowanym przez papieża Grzego­
rza XIII, kawalerem orderu Ś-go Piotra, ze 
złotemi ostrogami de numero participantium.

Na odgłos ten, Nemrod podniósł głowę, 
opat Fandulfus odwrócił się do połowy a Cy­
rus oparty dotąd na lewem ramieniu wsparł 
się na prawem.

X IV .

Nowy sposób spadania z konia.

Szczekania i róg zbliżyły się. W ielkie drzwi 
naprzeciwko tych, któremi wjechał Pecopin 
otworzyły się na rozcież, iryeerz ujrzałw g łę ­
bi długiej, ciemnej galeryi dwustu służalców 
z pochodniami, niosących na plecach niezmier­
ny półmisek z zielonego złota, na którym le­
żał jeleń z rogami o szesnastu gałęziach całko­
wicie upieczony i dymiący.

Na czele służalców, których dwieście po­
chodni jak  żar świeciło, postępował stary my­
śliwy na spienionym tatarskim biegunie, trzy­
mając w ręku róg z bawołu.

Przestał już grać na nim; uśmiechał się tyl­
ko uprzejmie, wśród wycia psiarni otaczają­
cej jelenia.

Zamaskowany pikinier ciągle ją  prowadził.
Zaledwie ten pochód wkroczył z galeryi do 

sali, pochodnie służalców zabłysły niebieskiem 
światłem i psy nagle ucichły.

Te przerażające brytany, z pyskiem lwa a 
warczeniem tygrysa posuwały się za swoim 
panem, wolno, z głowami spuszczonemi, pod­
sunąwszy pod siebie ogony, z drżącemi noga­
mi, od okropnego strachu, z błagalnem spoj­
rzeniem, aż do stołu na około którego sie­
działo grono biesiadników zawsze bladych, 
nieruchomych i zimnych, jak twarze z mar­
muru.

Przystąpiwszy do samego stołu, starzec 
spojrzał w twarze ponurych biesiadników i 
rozśmiał się na cały głos:

— Hombres y mugeros, or ęa, vosostros, bel­
le signore, domini et domin®, amigos mios, cóż 
porabiacie?

— Spóźniasz się bardzo, rzeki człowiek 
spiżowy.

— Chciałem pokazać polowanie mojemu 
przyjacielowi, odpowiedział starzec.

— To dobrze, ale patrz!
W yciągnął palec ręki prawej wskazując po 

za plecami w głąb’ sali.
Mimowolnie Pecopin pobiegł wzrokiem za 

wskazówką olbrzyma i ujrzał białawe smugi 
w dali na czarnych murach się rysujące: jak  
gdyby na oknach odbijał się pierwszy brzask 
zorzy porannej.

— A więc, zawołał starzec, spieszmy się.
Dał znak i dwustu służalców przy pomocy

murzynów przystąpiło do postawienia na sto­
le u stóp świecznika o siedmiu ramionach, 
półmiska z pieczonym jeleniem. W tedy Pe­
copin spiął dzianeta ostrogami i dziwna rzecz 
koń go posłuchał, widocznie moc czarów 
zmniejsza się za zbliżeniem dnia. W jecbał 
z koniem pomiędzy służalców i stół, stanął 
w strzemionach i z mieczem w dłoni spojrzał 
w okropne twarze biesiadników i zwróciwszy 
się do starego Strzelca zawołał grzmiącym 
głosem:— Na Boga żywego! Ktokolwiek je ­
steście cienie, larwy, widziadła i duchy, 
czy szatani, zabraniam wam ruszyć się na 
krok; inaczej nauczę was, tak mi Boże dopomóż, 
nawet i ciebie olbrzymie spiżowy, jak  żelazny 
but rycerza żywego zacięży na głowie upiora. 
Jestem w jaskini duchów, ale chcę robić po­
dług mojego zachcenia rzeczy prawdziwe i 
okropno! Nie mieszajcie się więc, panowie 
moi! Ty zaś nikczemny starcze coś skłamał
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przedemną możesz sio zmienić w młodzieńca, 
jeżeli potrafisz w róg zadąć z siłą byka. Broń 
się albo zaklinam cię na mszę świętą, że roz­
płatam ci brzuch, chociażbyś był samym Plu­
tonem.

— A jesteś mój drogi? rzekł starzec, sia­
dajże z nami do stołu.

Uśmiech który towarzyszył temu uprzej­
memu zaproszeniu, doprowadził Pecopina do 
wściekłości.

— Broń się stary błaźnie co obiecujesz, a 
potem nie umiesz dotrzymać słowa.

— Hi! hi! siedź cicho, a czekaj końca.
— Broń się, mówię ci!
— Eh! mój drogi, nie umiesz się znaleść 

w towarzystwie.
— Oddaj mi Bauldour! wszak mi przy­

rzekłeś!
— A któż ci powiedział, że nie oddam? Ale, 

powiedz mi co będziesz z nią robił, jak  się 
zobaczycie?

— Wiesz nędzniku, że jest moją narzeczo­
ną, oże n i ę  
się z nią za­
tem.

— I bę­
dzie j e d n a  
więcej g łu ­
pia i n i e- 
szczęśliw a 
para z was 
dwojga, od- 
p o wiedział 
stary strze­
lec kiwając 
g ł o wt ą. A 
z r e s z t ą  co 
mnie to ob- 
c li o d z i ?
Niech s i ę 
d z i e j e co 
chce, z ły  
p r z y k ł ą d  
dla samców 
i s a m i c  
l u d z k i c h ,  
idzie z gó­
ry, od sam­
ca i samicy
świecących nad niemi, od słońca i księżyca, 
które najgorzej z sobą żyją, i nigdy się nie 
schodzą razem.

—' Hola! dosyć tych błazeństw! zawołał 
rycerz, albo zamorduję ciebie, zamorduję tych 
szatanów, ich boginie, i oczyszczę tę jaskinię 
piekielną.

Czyść braciszku! oto formula: senes, rum- 
barbarum, sól epsomska; senes wymiata żołą­
dek, rumbarbarum szlamuje duodenum, a sól 
epsomska przemywa wnętrzności.

Pecopin wściekły, rzucił się na niego ze szpa­
dą, ale koń zaledwie postąpił jeden krok za­
czął drżyc i chwiać się. Spojrzał. Zimny i 
biały promień dnia wpadł do jaskini i błysz­
czał na niebieskich taflach posadzki. Oprócz 
starego Strzelca który ciągle z uśmiechem stał 
przed nim nieruchomy, wszyscy obecnie za­
czynali niknąć. Świeczniki i pochodnie gasły, 
źrenice biesiadników na chwile ożywione 
gwałtowną napaścią Pecopina, straciły już 
spojrzenie, i przez niezmierny tułów spiżowe­

go olbrzyma Nemroda, jak  przez zieloną szy­
bę widział całe rzędy kolumn wspierających 
sklepienie.

Koń stawał się nieujętym i niknął powoli. 
Nogi Pecopina zbliżyły się do samej ziemi.

Nagle kur zapiał. Wtem pianiu czystem, 
metalicznem i drgającem, było coś straszne­
go, świdrującego uszy Pecopina, jak  klinga 
stalowa.

W tejże chwili wiatr zawiał, koń rozpłynął 
się i Pecopin zaledwie nie padł na ziemię.

Kiedy wyprostował się, wszystko już zni­
knęło. Znalazł się sam, stojący z mieczem 
w dłoni w wąwozie zarosłym krzakami, o kil­
ka kroków od wody szumiącej na skalach, 
przy bramie jakiegoś zamku.

Kozwidniało się. Podniósł oczy i krzyknął 
z radości. Ten zamek, to był Falkenburg.

XV.
W którym jest wyjaśnione, jakiej figury retorycznej

Bóg najchętniej używa, przemawiając do ludzi.
Kogut zapiał poraź wtóry. Głosjego dałsię

słyszeć z podwórza zamkowego. Może ten ko­
gut, którego pianie zburzyło w oczach Peco­
pina wspaniały pałac pełen nowych widzia­
deł, może ten kogut wczoraj jeszcze i tej no­
cy nawet, dziobał ziarnka rzucone ubóstw ia- 
nemi rączkami Bauldour.

W ładco miłośei! szlachetna siło serc! cie­
pły promieniu najpiekniejszvch uczuć i lat 
najpiękniejszych! Zaledwie Pecopin ujrzał te 
drogie wieżyczki, już obraz jego narzeczonej 
ukazał się w jego sercu jasny i upajający, i 
napełnił całą jego duszę, uczuł, że jak  dym 
uleciały wszystkie nędze przeszłości; ambasa­
dy, królowie, podróże, widziadła i cała jask i­
nia larw z której wyszedł przed chwilą.

Nie tak to zapewne, z głową dumnie wynie­
sioną, i z pałającem wejrzeniem ukoronowany 
mnich o którym wspomina Speculum Jiistoriale, 
wychodził z wnętrza smoka śpiżowego, z po- 
środka rojówr straszydeł. Ale, ponieważ przy­
szła na myśl piszącemu tę historyę ta o- 
hydna postać, należy rzucić jej w twarz prze­

kleństwem i napiętnować stygmatem hańby, 
tego fałszywrego mędrca o dwóch licach, je- 
dnem zwróconem ku Bogu, drugiem zapa- 
trzonem w szatana, tego skromnisia udanego, 
który w obec Boga by ł papieżem Sylwestrem 
II, a w obec piekła czarnoksiężnikiem Ger- 
bertem.

Względem zdrajców i ludzi dwulicowych, 
zemsta jest obowiązkiem; nienawiść wieków 
potomnych niech im będzie wiekuistą zapłatą.

Każdy paryżanin powinien przechodząc o- 
kolo grobu Leclerqa rzucić kamień; każdy 
Hiszpan hrabiemu Julianowi, każdy chrze­
ścijanin Judaszowi, każdy człowiek szatanowi.

Zresztą, nie zapominajmy o tern, że Bóg 
zawsze obok nocy stawia dzień, obok złego 
dobre, anioła obok diabła.

Na tej odwiecznej i wzniosłej antytezie 
polega nauka jaką dobry Bóg daje ludzkości. 
Zdaje się, że Stwórca zawsze mówi: W ybieraj!

W III-im wieku, twarz w twarz z mnichem 
zaprzedanym diabłu Gerbertem, postawił czy­

stego, ener­
gicznego i 
u c z o n e g o  
E m aldusa. 
Czarnoksię­
żnik był pa­
p i e  ż e m , 
święty zaś 
doktor był 
l e k a r z e m .  
J e d n o c z e ­
ś n i e  w i ę c  
l u d z k o ś ć  
w i d z i a ł a  
białą wie­
dze w czar­
nych s z a ­
tach i czar­
ną wiedzę 
w’ b i a ł e j  
szacie.

P e c o p i n  
w ł o ż y ł  
m i e c z  w 
p o c h w ę  i 
s z y b k o  
zmierzał ku 

zamkowi, którego okna oświetlone promienia­
mi słońca, śmiały się do pięknego poranku.

Kiedy zbliżył się do mostu po którym dziś 
jedna tylko pozostała arkada, usłyszał za so­
bą głos mówiący:

— A cóż rycerzu z Sonneck, czy dotrzyma­
łem ci słowa ?

XVI.
Czy można kogo poznać, jeżeli poprzednio wcale  

go się nie znało.

Obejrzał się. Dwóch ludzi stało w krza­
kach. Jeden był to zamaskowany pikinier i 
Pecopina dreszcz przeszedł na jego widok. 
Pod pachą trzymał wielką tekę czerwonego 
koloru. Drugi był to starzec maleńki, garba­
ty, kulawy i szkaradnie brzydki. On to wła­
śnie odezwał się do Pecopina, starającego się 
napróżno przypomnieć sobie gdzie widział te 
twarz.

— Mój szlachcicu, zaczął garbaty, nie po­
znajesz że mnie?

Fig . 7. Widownia ziemi w czasie okresu dewońskiego. (str. 90).



— Poznaję.
— Eh! nie może hyc.
— Jesteś niewolnik z nad brzegów morza 

Czerwonego.
— Jestem strzelcem z lasu kroków stra­

conych.
To by ł diabeł.
— Na honor, rzekł Pecopin,bądź sobie kim 

chcesz, ale ponieważ dotrzymałeś mi słowa, 
ponieważ jestem w Falkenburgu i ponieważ 
znów ujrzę Bauldour, jestem ci obowiązanym 
i szczerze dziękuję za twoję pomoc.

— Kiedy tej nocy oskarżałeś mnie, com ci 
powiedział?

— Powiedziałeś: czekaj końca.
— A więc teraz dziękujesz mi; ja  zaś znów 

powtarzam czekaj końca Zauadto spie­
szyłeś się złorzecząc mi, a teraz zanadto się 
spieszysz z podziękowaniami:

Kiedy garbus to mówił, twarz jego przy­
brała wyraz dziwny i zagadkowy. Ironia, to 
maska zdjęta z szatana.

Pecopiua strach przejął.
— Co chcesz przez to powiedzieć?
Diabeł wskazał mu zamaskowanego pi -

kiniera.
— Czy poznajesz tego człowieka?
— Tak.
— Więc go znasz?..,.
— Nie.
Pikinier zdjął maskę. Był to Erilangus.
Pecopin zadrżał ujrzawszy go. Diabeł zaś 

mówił dalej:
— Pecopinie, byłeś moim wierzycielem, 

winienem ci dwie rzeczy: ten garb i tę kula­
wą nogę. Ja zaś jestem dobrym dłużnikiem. 
Wyszukałem twojego niegdyś sługę Erilanga, 
ażeby dowiedzieć się o twoich upodobaniach. 
Ten wtajemniczył mnie do jakiego stopnia 
lubisz polowanie. W tedy powiedziałem sobie: 
coby to za szkoda była, żeby taki zagorza­
ły  myśliwiec nie widział nocnych łowmw. 
Przy zachodzie słońca spotkałem cię na po­
lance. Byłeś wlesie kroków straconych. Przy­
byłem na sam czas; karzeł Roulon chciał cię 
wziąć dla siebie, tymczasem ja  cię zabrałem. 
Ot i cała prawda.

Pecopin mimowolnie drgnął. Diabeł koń­
czył:

— Żebyś był nie miał przy sobie talizmanu, 
z pewnością byłbym cię zabrał. Ale nawet le­
piej że się tak stało. Zemstę na różne sposoby 
przyprawiać można.

— Powiedz mi szatanie do czego to pro­
wadzi? zapytał Pecopin z wysiłkiem.

Diabeł mówił dalej: — Chcąc wynagrodzić 
Erilanga za objaśnienia dane mi o tobie, k a ­
załem mu nosić za sobą tekę z papierami. 
Nie uwierzysz jakie grube dochody jemu to 
przynosi.

— Złośliwy błaźnie czy powiesz mi naresz­
cie co to w*szystko znaczy?

— Coż ci przyrzekłem?
— Że po spędzeniu tej nocy z tobą na ło­

wach, o wschodzie słońca zaprowadzisz mię 
doFalkenburga.

— Wszak tutaj jesteś.
— Powiedz mi szatanie czy Bauldour u- 

marła?
— Nie.
— Czy poszła za mąż?

— Nie.
— Czy wTstąpiła do zakonu?
— Nie.
— W iec jej nie ma wr Falkenburgu?
—■ Jest.
— Czy kocha mię zawsze?
— A jakże.
— Jeżeli wiec mówisz prawdę, zawołał Pe­

copin, oddychając jak  gdyby zrzucił ciężar 
z serca, cokolwiekbądź nastąpi, ktokolwiek 
jesteś, dziękuję ci, bywaj zdrów...

— To i dobrze, rzekł diabeł, tyś kontent i 
ja  także.

To mówiąc pochwycił w pół Erilangusa 
chociaż znacznie mniejszy od niego, potem 
wykręciwszy młynka na prawej nodze razem 
z Erilangem. wkręcił się jak świder w ziemię.

W sekundę znaku po nim nie zostało.
Ziemia zamykając się za diabłem wyrzuciła 

płomyk fioletowTy przesiany zielonemi iskier­
kami, ten zaś uleciał wesoło podskakując i prze­
wracając koziołki, aż do lasu, gdzie przez kil­
ka minut wieszał się, bujając na drzewrach i 
strojąc je  w' tysiące barw świetlanych, ni­
by tęcza rozlana na liściach i kwiatach.

d. n.

ZIEMIA PRZED POTOPEM.
(dalszy ciąg).

Okres Dewoński.

W  historyi geologicznej naszej planety, 
przychodzi nam z kolei mówić o okresie de- 
wońskim, tak zwanym od warstw które wystę­
pują bardzo wyraźnie na wielkim płacie ziemi, 
w hrabstwie Dewonshire w Anglii.

W  ciągu tego okresu lądy powstałe z osa­
dów wytworzonych przez morza, zbogacone 
zostały kilku gatunkami roślinnemi i zwierzę- 
cemi, więcej złożonego ustroju od tych, które 
stanowiły pierwotną florę i faunę. W pracy 
niniejszej czytelnik zapewne z niejakiem za­
jęciem dostrzeże postęp w* stopniowych roz­
wojach życia organicznego, a rozwoje te 
w miarę jak ziemia dojrzewała, jak  oddalała 
się, żo tak powiemy, od swej kolebki, będą co­
raz doskonalsze i wyrazistsze. Widzieliśmy 
w* czasie okresu sylurycznego, życie zaledwie 
kiełkujące, reprezentowane jedynie przez ro­
śliny i zwierzęta niższego rzędu—przez wodo­
rosty, zwierzokrzewy, zwierzęta stawowa te 
i mięczaki. Zobaczymy później, że w miarę jak  
kula ziemska starzała się, organizmy nabywały 
coraz wdększej doskonałości. Po zwierzokrze­
wach, zwierzętach stawowatych i mięczakach, 
przejawią się pierwrsze kręgowce pod posta­
cią licznych ryb, zapełniających morza. Nastę­
pnie spostrzeżemy płazy, dalej zwierzęta ssące 
i ptaki a w końcu człowieka, mocarza ziemi, 
potęgą inteligencyi, przewyższającego wszel­
kie twory świata.

Zaznaczyć też winniśmy że natura z niewy­
czerpaną rozrzutnością rozradzała te organi­
zmy. W okresie sylurycznym znachodzimy 
wielkie mnóstwo skorupiaków; w dewońskim 
zaś napotykamy na niezliczone rzesze mięcza­

ków'. Eligiusz de Beaumont obliczył, że w war­
stwie w'apienia, metr grubości mającej, na je ­
dnym myryametrze kwadratowym powierzchni, 
mieści się 27,000,000,000,000 pancerzy tych 
jestestw! Drzeworyt oznaczony Nr. 7 przed­
stawia widok idealny ziemi w czasie okresu 
dewońskiego. Widzimy tu rozległe morze, na 
powierzchni którego występuje tu i ówdzie 
kilka wysepek—po skałach pełzają zwierzęta 
stawowate i mięczaki wdaściwe tej epoce. Na 
pobrzeżu spostrzegamy rozciągnięte ciało ol­
brzymiej ryby pancernej. Jedną z tych wyse­
pek pokrywają krzewy asterofilitów (ńste- 
rophyllites coronata), oraz rośliny do mchów 
podobne, chociaż rzeczywiste mchy wystąpiły 
nierównie później.

Rozwrój tej roślinności jest jeszcze ubogi— 
drzew olbrzymich rozrastających się w pusz­
czach brak całkiem, w'yłącznie tylko astrofili- 
ty, krzewy prostej budowy, wznoszą ku niebu 
swe łodygi cienkie i wysmukłe. Słabe pro­
mienie światła słonecznego, przedzierające się 
z trudnością przez wpół przezrocza atmosferę, 
pozwalały jedynie na wątły rozwój roślinno­
ści lichej, złożonej z komórkowej tkanki naj­
prostszego ustroju. Rośliny skrytopłciowe 
(cryptogamae) o których grzyby dzisiejsze 
mogą nam dawać pewne wyobrażenie, 
głównie reprezentowały te wegetecyą pierwo­
tną. Z powodu jednak ich tkanki miękkiej, 
słabej, niespójnej, pozbawionej włókien drze­
wiastych, ślady tych roślin nie mogły dotrwać 
do naszych czasów.

Kształty roślin właściwych okresowi de- 
wońskierau,różniły się wielce jak  widzimy, 
od tych,jakie dziś znachodzimy na ziemi. Flo­
rę dewońską składały zarazem mchy i widła­
ki, tojestrośliny skrytopłciowe niższego rzędu, 
nie posiadające kwiatów widocznych.

W idłaki dziś są roślinami trawiastemi, pra­
wie wyłącznie złożonemi z naczyń siatkowa­
tych i dość podrzędne miejsce zajmującemi 
w państwie matki Flory. W czasach jednak 
pierwotnych, widłaki przedstawiały się na 
pierwszym planie w świecie roślinnym, tak ze 
względu swej wielkości, jak  liczby i rozmai­
tości składających je  gatunków.

Wytworny krzew* z owego okresu zwany 
Asterofilitem (Asterophyllites coronata) nale­
żący do rodziny dziś całkiem znikłej z po­
wierzchni ziemi, mieścił się w dziale roślin 
dwuliściennych (dicotyledoneae), obejmują­
cych obecnie drzewa szyszkowe (coniferae) 
i sagowce (cycadeae). Iglaste liście asterotili- 
tów, rozpościerały się promienisto na gałęziach 
okółkowych. Rośliny wodne okresu dewoń­
skiego składały się z wodorostów (algae), 
webł czyli traw morskich (zostera marina) i 
psylofitonów (psilophyton).

Przejdźmy do zwierząt tego okresu.
Przedewszystkiem winniśmy wymienić ry­

by, których wszakże ustrój różnił się zupełnie 
od właściwego dziś istniejącym, gdyż posia­
dały pancerz od którego wzięły nazwę kosto- 
łuskich (ganoidei), to jest pancernych. Posia­
damy z owego okresu liczno okazy ryby, dzi­
wacznej budowy zwanej Pterichthys cornutus, 
której ciało osłaniał całkowicie pancerz z kil­
ku tarcz złożony, a maleńka głowa opatrzoną 

i była dwoma płetwami przyjmującemi postać 
I skrzydeł. Dwa inne gatunki ryb z tego okre-
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su. noszą nazwy Coccostcus i Cephalaspis. j 
Z łych pierwszy opatrzony był pancerzem, 
w połowie tylko wierzchniej ciało osłaniają­
cym—drugi zaś posiadał pancerz jedynie od 
przodu zwierzę zabezpieczający. Inne ryby de- 
wońskie,nie miały ściśle biorąc pancerza, lecz 
tylko twarde łuski otaczające je całkowicie. 
Do takich należały: Acanthodes, Climatius i 
JJiplacanthus.

W warstwach z tegoż okresu pochodzących, 
znachodzimy przejawiające się wówczas poraź 
pierwszy, jestestwa robakowate, tak zwane 

pierściennice rurkowate (annelides tubicoles), 
osłonięte zewnątrz powłoką skorupiastą, re­
prezentowane przez rodzaj Rurówki (serpula). 
Skorupiaki i trylobity były naórcczas jesz­
cze liczne, zwłaszcza też w warstwach pod­
stawowych tego utworu.

Napotykamy w nich niemniej wielką ilość 
różnogatunkowyck mięczaków, w pośród któ­
rych ramionowce stanowią większą połowę. 
Możnaby rzec, że cały okres dewoński jest 
epoką ramionowców, które przedstawiają 
w nim kształty najrozmaitsze, reprezentowane 
przez niezliczone gatunki. Do najciekawszych 
z nich należą: olbrzymi mięczak Strygocepha- 
lus Burtini, Davidsonia Verneuili, Uncites gry- 
phus, i muszla pantofelkowata (calceola sanda- 
lina). W szystkie te mięczaki dziwacznych 
kształtów, odróżniają się całkiem od dziś 
istniejących. Wszelako najcharakterystycz- 
niejszemi z mięczaków były: Atrypa reticularis, 
Spirygera concentnca i Leptaena Murcliisoni. 
W  warstwach dewonu napotykamy też produc- 
tas eubaculeatus i Clymenia Sedgicicki.

Piękne głównonogi sąsiednie rodzajowi am- 
monitów, jakiemi cechuje się epoka drugorzę- 
dowa, żyły już w okresie dewońskirn. Z licz­
ny chpromieniaków owoczesnych, wymieniamy 
enkryny, których typ przedstawiać może Cu-
pressocrinus crassus.

Liliowce czyli enkryny, żyły przytwierdzone 
dÓ skał, w pośród najgłębszych ich uławiceń,

z otwartą paszczą czyhały na zdobycz, po­
dobne do krzewów skamieniałych. W  rzeczy 
samej, ciało ich złożonem było zwykle z pię­
ciu ramion, które rozwierały się dla pochwy­
cenia łupu. Ciało tych jestestw spoczywało, 
że tak powiemy, na łodydze złożonej z licz­
nych stawów, i przytwierdzonej do ziemi ro­
dzajem korzenia. W skutek przytwierdzenia 
do skały tych jestestw, i łatwości z jaką mogły 
otwierać i zamykać swe ramiona, na podo­
bieństwo kielicha kwiatowego, nadają im czę­
sto nazwę kwiatów kamiennych. Eukryny żyły 
już zresztą w okresie sylurycznym, a miano­
wicie rodzaj Hemicosmites, zamieszkujący mo­
rza w wodach morskich dewonu, rozprowadzały 
-się wielce; w miarę zaś jak  oddalamy się od 
tego okresu, liczba ich zmniejsza się i w koń­
cu prawie zupełnie znika,, gdyż dziś tylko dwa 
posiadamy rodzaje tych jestestw. W arstwy 

■ utworu dewońskiego składają się z łupków, 
wapieni i piaskowców—najmują północ, zachód 
i południe Francyi, oraz znaczne przestrzenie 
w Belgii, Rossyi, Hiszpanii i Ameryce, tworzą 
w reszcie rozległe pokłady piaskowca czerwone­
go w' Anglii, tudzież szarej waki (grauwacke). 
W arstwy dewońskie obejmują ze znanych, 
najstarożytniejsze pokłady materyału opało­
wego. Do takich należy prawdopodobnie wę­

giel kamienny wrydobywauy we Francyi w de­
partamentach Niższej Loary, Maine-et-Loire, 
i w prowincyi hiszpańskiej Asturyi.

Powiedzieliśmy wyżej, że warstwy dewoń- 
skie składają się z piaskowców, łupków i wa­
pieni. Piaskowce i łupki gliniaste w tym 
utworze napotykane, nie mogą nas dziwić, 
wszelako obecność w nim wapna wymaga 
objaśnienia l).—W materyach mineralnych o 
których mówiliśmy dotąd, jako o składnikach 
kuli ziemskiej, przejawiał się tylko granit, to 
jest mieszanina krzemianów potażu, sody i 
magnezyi, tworzących tę skałę podstawową. 
Kosztem związków formujących granit, pow­
stały piaskowce, gliny, łupki warstw pierwo­
tnych i sylurycznych. Nie wspominaliśmy do­
tąd aui słowa o wapnie, gdyż węglany wapna 
i związki wapienne, zaledwie występują w pier­
wszych ławicach mineralnych kuli ziemskiej. 
Wszelako poczynając od okresu sylurycznego 
i dewońskiego, węglan wapna stanowi w jego 
warstwach część główną. Skąd pochodzi ten 
węglan? Jakie jest źródło tej soli występują­
cej już wyraziście w pokładach dewonskich? 
Oto pytania na które nam odpowiedzieć wy­
pada.

Przekształcenia skorupy ziemskiej zdarzały 
się często w pierwszych wiekach istnienia 
naszej planety. Nietylko granit płynny wyle­
wał się, z potężnych szczelin ziemi, lecz z nich 
niemniej wypływały wody wrzące, utrzymu­
jące w roztworze dwuwęglan wapna, połączo­
ny niekiedy z dwuwęglanem magnezyi. Istne 
rzeki wapienne w ytryskały w ten sposób 
z głębi ziemi, niewyczerpanego rezerwoaru, 
który dostarczył tego wszystkiego, co dziś 
powierzchnia naszej planety posiada. Ponie­
waż wody zalewały wówczas prawie całkiem 
kulę ziemską, owe rzeki wody wrzącej prze­
syconej wapnem, wlewały się w fale morskie 
i z niemi łączyły. W ten sposób morza pier- 
wiastkowo pozbawione związków wapiennych, 
nasyciły się solami wapna w czasie okresu 
sylurycznego i dewońskiego. Z tego też po­
wodu, warstwy wytworzone później z osadów 
morza, przedstawiają, poczynając od formacyi 
syluryezuej, wiele węglanu wapna, loż  samo 
zjawisko powtarzało się po okresie dewoń- 
skim—zobaczymy później że warstwy wapienne 
coraz są liczniejsze w późniejszych w ie­
kach geologicznych, których obraz mamy 
przedstawić. W ciągu okresów jurasowego i 
kredowego osady wapienne pokryją rozlegle 
płaty ziemi, i wytworzą pokłady dochodzące 
kilkuset metrów grubości. Ze względu że wo­
dy gorące przesycone solami wapieunemi, 
wytwarzały się już w okresie sylurycznym i 
dewońskirn, należało nam już w tern miejscu 
podać przyczynę wytworu wapna.

P. Leymerie z Tuluzy, w odmienny sposób 
wyjaśnia pochodzenie mas węglanu wapna, 
istniejących w warstwach składających kulę 
ziemską.

W edług poglądu Leymerie, a winniśmy do­
dać i Cordiera, wody mórz pierwotnych już 
zawierały w sobie wapno w stanie chlorku

r) Ławice wapienne znachodzimy już w okresie sylury­
cznym, objaśnienie zatem ich istnienia odnosi się niemniej 
do tegoż okresu.

wapnia. W  okresie sylurycznym, a następnie 
dewońskirn, we wnętrzu ziemi, w rozpadlinach 
i szczelinach jej powierzchni, zaszły wylewy 
wód gorących przesyconych węglanem sody. 
W ody zatem w tę sól zasobne, łącząc się z fa­
lami morza wielce naówczas przesyconego 
według tej hypotezy, chlorkiem wapnia, wy­
twarzały proces podwójnego rozkładu obu po­
wyższych soli.

W skutek tego rozkładu, z jednej strony 
wyformował się węglan wapna nierozpuszczal­
ny w wodzie, a z drugiej chlorek sodu w niej 
się rozpuszczający. W ten sposób powstały 
osady węglanu wapna bezkształtneisproszko- 
wane, które przenoszone były przez prądy 
wodne, osadzające je  w rozmaitych miejsco­
wościach i tworzących uwarstwienia.

Taż sama teorya wyjaśnia nam formacyę 
węglanu magnezyi, a to przyjmując, że morza 
tego okresu, zawierały w sobie chlorek ma­
gnezu.

Teorya p. Leymerie, przyznać potrzeba,
zaleca się niepospolitą prostotą, i wyjaśnia
przedziwnie powyższe zjawiska geologiczne. 
r  ‘ d. c. n.

GAWĘDY M C M  1 LEKARSKIE,
XXIII.

Z POSIEDZEŃ I I  L E K A R ZA.
4. Mniemane hemoroidy. 

z P rof, i  D -ra  Boclca , p odał S t. PP. Ł ukow ski.

— Słabość moja, kochany doktorze, doku­
cza mi już od lat dziesięciu, i bez względu na 
różnorodne kuracye, odbyte pod opieką naj­
słynniejszych lekarzy (co powiedziawszy na­
wiasem, kosztuje mnie dotychczas kilka tysię­
cy rubli), pogorszą się z dniem każdym. Jest 
to cierpienie hemoroidalne... Spodziewam się, 
że słowa te i stos recept jaki tu składam, do­
statecznie pana objaśniły.

— Bynajmniej! pan mi prawie nic jeszcze 
nie powiedziałeś. Profani bowiem i niektórzy 
lekarze, do rodzaju hemoroidalnych odnoszą 
najrozmaitsze choroby i przypadłości w róż­
nych częściach ciała. Dla tego uważam za ko­
nieczne prosić pana, abyś mi raczył opisać 
swe cierpienia językiem pospolitym, bez wy­
rażeń lekarskich.

— Posłuchaj więc pan. W młodości byłem 
zolzowaty, a potem cierpiałem bardzo na go­
ściec.

— Za pozwoleniem łaskawy panie. Zołzy 
(skrofuły) służą za straszydło, na które 
spędzają prawie wszystko, co się tylko przy­
trafi dzieciom; zolzowatemi zowią zarówno 
dzieci z blond włosami, niebieskiemi oczyma, 
nabrzmiałym nosem, grubemi wargami i du­
żym brzuchem, jak  i dzieci chude, z krzy- 
wemi nogami, zaczerwienionemi oczyma i stru­
pami na głowie; do zolzowaty cli zaliczają 
w dzieciństwie wszystkie długotrwałe wysyp­
ki skórne, cierpienia stawów, choroby głowy, 
zaburzenia w trawieniu, obrzmienia gruczołów 
i t. d. Co się zaś tyczy pańskiego gośćca (reu­
matyzmu), to wyraz ten, użyty przez profana, 
jes t dlań tyleż pewno niezrozumiały, co i wy-
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raz choroba, a zatem nie objaśnia on wcale 
lekarza. Zostaw pan lepiej na stronie swą 
przeszłość, i racz mi wym ienić główniejsze 
dolegliwości, które obecnie mu dokuczają.

— Skoro tak, to powinienem przedew szyst- 
kiem wyznać panu, że jestem  bardzo nerwowy.

—• Tego również nie rozumiem. Nerwowe- 
mi m ianują się niektóre damy wówczas, gdy 
z powodu gniewu, zazdrości, kaprysów  i t. p. 
w ykrzyw iają się w tak i sposób, że daleko sto­
sowniej byłoby nazwać je  grymaśnemi. Ozy 
pau nie mógłbyś objaśnić mnie w słow ach jak  
najprostszych, gdzie mianowicie czujesz ból? 
Czy nie cierpisz pan na głowę, na brak  tchu, 
albo też na upośledzone trawienie?

— Nie, nic podobnego nie doznaję. Tracę 
tylko dużo krw i przy wypróżnieniu, a więc 
mam....

— Chcesz pan zapewne powiedzieć, że 
masz hemoroidy! Dobrze, niech i tak  będzie 
nareszcie. Spodziewam się jednak, że poprze­
dni lekarze uważnie pana wpierw  zbadali (t. j 
obejrzeli miejsce krwawiące), zanim w yżyłeś 
pan ty le  lekarstw  i zwiedziłeś tak  wiele źró­
deł m ineralnych.

— Ani jeden z nich nie uczynił tego. W szy­
scy natychm iast uznali moje cierpienie za he- 
moroidalne, i przepisyw ali mi jedni te, drudzy 
owe środki i kąpiele.

— B yli to więc bardzo niesumienni lekarze! 
Żebym zaś i ja nie został do nich zaliczony, po­
zwól pan przedewszystkiem  w ynaleść źródło 
krwotoku, gdyż bez w ątpienia, w szystkie 
dawniejsze cierpienia pańskie by ły  skutkiem  
nadmiernej u tra ty  krwi, a zatem niedokrw isto­
ści. Potwierdza to przynajm niej b iała, nieco 
woskowata, błyszcząca barw a pańskiej skóry, 
z przeświecającemi, delikatnem i, czerwono- 
fioletowemi żyłkami na rękach, bladość w arg, 
dziąseł i zewnętrznej powierzchni powiek, oraz 
osłabienie połączone z mocnem biciem serca.

1 cóż się okazało po dokladnem zbadaniu na­
szego pacyenta? Nie znaleźliśmy żadnego śla­
du obrzmienia hem oroidalnego, żadnych gu­
zów krwawiących, lecz przeciwnie, na mocno 
zapalnej obrzm iałej i rozmiękczonej błonie 
śluzowej prostnicy, widoczne było miejsce 
owrzodzone, krwawiące z mnóstwa drobnych 
ranek. Inne narzędzia pacyenta b y ły  zupełnie 
zdrowe, tylko tu i ówdzie w ystępow ały ozna­
ki znacznej niedokrwistości.

Jcoż było icynikiem tego badania? Oto po 
upływ ie kilku tygodni, chory, k tóry  cier­
p ia ł od lat dziesięciu, i bez względu na swój 
ogromny m ajątek, w lókł pełen dolegliwości 
żywot, teraz przy pomocy miejscowego leczenia 
(głównie kamieniem piekielnym  czyli azota­
nem srebra), całkiem  wyzdrow iał i odzyskał 
swe siły  oraz kw itnącą cerę. Rozumie się, 
że ów pacyent, jak  to po większej części zda­
rza się w podobnych w ypadkach z sumien­
nym lekarzem, dla pow etow ania choć w czę­
ści w ydanych poprzednio bezużytecznie pie­
niędzy, w ręczył swemu w ybawcy, za pomie- 
nione radykalne wyleczenie, ja k  najlichsze 
honoraryura. Gdyby zaś jak iś  szalbierz, przed 
rozpoczęciem kuracyi przyrzekł w yleczyć go 
na pewno i w krótkim  czasie, lecz jedynie za 
bardzo wysokiem wynagrodzeniem, w tedy ten 
sam sknera, z radością zaiste zgodziłby się na­
tychm iast na podobny warunek. W  ogóle cho­

rzy, dopóki cierpią, są bardzo hojni w obietni­
cach dla swego lekarza, lecz później, kiedy 
rzeczywiście wrócą do zdrowia, dzięki pomo­
cy lekarskiej, pamięć ich słabnie pod tym 
względem. W tedy p łacą oni w edług liczby 
wizyt, nie zaś w edług ważności doznanej 
przysługi, pom ijając to z uwagi, że lekarz 
większą część swego czasu poświęca bezinte­
resownie niezamożnym chorym.

W zakończeniu niniejszego artykułu , o tak 
zwanych hemoroidach, w ypada nam nadmienić, 
że wiele obrzmień i krwotoków, w tern miej- 
scu, gdzie zazwyczaj zjawiają się hernoroidal- 
ne guzy, nie należą bynajmniej do rodzaju 
hem oroidalnych i dla tego w ym agają dokła­
dnego zbadania a szczególniej obejrzenia od­
bytu zaraz po wypróżnieniu, ażeby m ogły 
być prawidłowo leczone.

( NO W E L L  A) 
przez

P. H e y s e g o .

(Dokończenie).
P rzycisnął je j rękę do u st, i mocno wzru­

szony sam pozostał. K iedy nazajutrz kelner 
przyszedł go obudzić, zastał go w ubraniu 
śpiącego na kanapie. O cknął się natychm iast 
zam knął kufer i oddał go gospodarzowi, aby 
go u siebie zatrzym ał, aż do jego powrotu, 
lub też odesłał mu stosownie do zlecenia. Do 
pocztowego powozu w ziął ty lko  lekką walizę, 
i odjechał w piękny słoneczny poranek, nie
zobaczywszy się  z Leną ani razu.....

Po owej rozmowie upłynęło pięć albo sześć 
dni, kiedy wieczorem przy odgłosie wesołej 
trąbki zatrzym ała się przed „Białym kogutem 11 
ekstrapoczta, i w ysiadł z wielkiem uszanowa­
niem przez gospodarza przyjęty znany nam 
gość, który  natychm iast zapytał, czy wolnym 
jes t jego dawny pokoik i czy się w domu nic 
nie odmieniło. Jedyna odpowiedź, o którą mu 
szło, czy Lena je s t tu jeszcze? gdy wtem u j­
rzał ją  samą na dole w przedsionku, ja k  roz­
m aw iała poufale z jak ąś  niemłodą panią, k tó­
ra widać przyszła do niej z odwiedzinami. 
Gdy usłyszała  g łos swojego przyjaciela, po 
bladła widocznie, o ty le jednak  zapanow ała 
nad sobą, iż odpowiedziała na jego  powitanie 
tak samo, ja k  się odpowiada zwykle gościowi 
zajeżdżającemu z powrotem. On również uni­
k a ł z nią natychm iastowej rozmowy, lecz cier­
pliwie w yczekiw ał nocnej godziny. Gdy je ­
dnak m ijała godzina dziewiąta, a ona koło 
drzwi jego nie przechodziła, um yślił powie­
dzieć dziewczynie służebnej, że z powodu b ie­
lizny ma dać zlecenie, i dla tego chciałby o 
tem z Leną pomówić.

W krótce potem w eszła do niego. W idzia ł 
dobrze ja k  napróżno stara ła  się ukryć swoje 
zakłopotanie.

— Czy w istocie pan wróciłeś — rzek ła— 
i do tego sam jeszcze? To już nie moja wina, 
ja k  się spodziewam, że pan będąc tak  bli­
skim swojego szczęścia, pozostałeś na niego 
ślepym?

—  Nie — odrzekł serdecznym  głosem , ow­
szem, szeroko roztw ierałem  oczy i rozpatry ­
wałem się ja k  mogłem najlepiej, a jeśli mi 
łuszczka z oka spadła, to już  wina innej oso­
by. Moje tak  zwane szczęście zupełnie ina­
czej w ygląda z dolnego brzegu Dunaju, niże­
li tysiąc stóp nad poziom morza, wśród św iet­
nych lodowisk lub w chacie alpejskiego p a ­
sterza.

— Czy się już panu nie podobała?
— Owszem, ale samej sobie jeszcze więcej, 

co wszakże za je j smakiem przemawia, gdyż 
rzeczywiście je s t najpiękniejszą dziewczyną 
w całem mieście. Szkoda tylko, że nad to , 
wszystko inne je s t dla niej obojętną rzeczą, a 
na tem mi właśnie wiele zależy. Gdy od­
wiedziłem ją  niby przypadkowo, to z taką pe­
wną siebie przy jęła mnie miną, ja k  astronom 
obserwujący początek zaćmienia księżyca, 
które obraehow ał co do minuty. Zdawało się 
jej, że ja k  św iat długi, nigdzie bez niej w y­
trzym ać nie można, i Bóg wie, co na nią w pły­
nęło, iż ze w szystkich swych ofiar mnie w ła­
śnie swą łaską  zaszczycić raczyła. Że tak i 
był je j zamiar, wnet to poznałem z całego jej 
postępowania, oraz ze sposobu, w jak i mnie 
powitali rodzice. Nie jestem  tak próżny, abym  
to szczęście przypisyw ał swoim szczególnym 
przymiotom, lecz sądzę raczej, iż wybrano 
mnie jako  najpowolniejszego i najpoddanniej- 
szego ze w szystkich wielbicieli, uważałem  się  
też jak o  prostą cyfrę, którą dodano do rachun­
ku na zimno ułożonego. In a  ty le w krótce zdo­
byłem  się swobody, iż wesoło wszystkiem u 
się przypatryw ałem ; podziwiałem piękną is to ­
tę, k tóra  w ydała mi się pięknem m istrzow- 
skiem dziełem wystawionem na okaz w g a - 
leryi obrazów, i gdy studyując je  pod pew­
nym względem, polecałem  się dalszym wzglę­
dom, rachunek przez jego w łaścicieli został 
przekreślony. Litościwe nieba! ja k  sobie po­
myślę, że w jak iej niebacznej chwili m ógłbym  
się by ł złapać, a teraz to pełne pretensyi ko­
sztowne pieścidełko wiieść do mojego ciche­
go domu, do mojej dawnych obyczajów m at­
ki.... ot w tedy byłbym  najnieszczęśliwszym 
człowiekiem w świecie, gdy tymczasem 
teraz......

Zatrzym ał się i badawczo spojrzał na je j 
twarz. Magdaleno — rzekł z cicha — wszak- 
żeś mnie nie bez nadziei pożegnała. M iałże- 
bym przez te dni k ilka stać się dla ciebie 
znów obcym człowiekiem?

— Nie — odrzekła — wiem, że nigdym nie 
m iała lepszego przyjaciela od pana, i d la te ­
go w łaśnie uw ażałabym  sobie, jak b y  za zbro­
dnię, jeślibyś z mojej winy nie by ł tak  szczęśli­
wy, ja k  na to zasługujesz...

— Zostaw już szczęście mnie samemu — 
prosił j ą  serdecznie. — Jeśli czujesz w sobie 
coś, co ci przyrzeka, że z czasem żyjąc obok 
mnie, pozbędziesz tego, co cię uciska....

— Otóż to właśnie, p rzerw ała mu i z go­
rzkim uśmiechem spojrzała przed siebie. Są 
rzeczy, których się pozbyć nie można. Cóż 
pan powiesz, że ja  noc w noc ja k  się stąd 
wydaliłeś, wciąż o nim śniłam? W yznaję to pa­
nu, iż jak  tylko cie zobaczyłam  zauważy łam  ja k  
jesteś odmiennym od innych ludzi, że zbliżasz się 
do mnie bez pom ieszania i skromnie, coś mi 
w sercu za tobą przemawiało. Gdybym tyle nie
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doświadczyła i tyle nie wycierpiała, to sądzę 
żebym pana kochała z całej duszy. Ale to wi­
dać taki porządek, iż toby nie dało umarłemu 
spokoju, czy z zazdrości, czy przez zemstę 
musiałby zniszczyć moje szczęście, a wiem, że 
mi je  zniszczy. Dla tego proszę pana, porzuć 
mnie. Wierz mi pan, że to lepiej dla nas o- 
bojga.

— Nie! — zawołał — po co te myśli, to 
zwątpienie! Jesteś moją, Magdaleno, do niko­
go nie należysz ani do żywego, ani do umar­
łego, tylko do mnie, a więc nikt do ciebie nie 
będzie się śmiał zbliżyć, gdy raz poznasz, co 
prawdziwe szczęście! Zaufaj m i,jak sam sobie 
ufam. że cię uleczę ze wszystkich tych 
wspomnień, które cię dręczą. Moja najdroż­
sza! Moje ty prawdziwe szczęście!

Pociągnął ją  ku sobie, przycisnął do p ier­
si i pocałował ją  w nieme usta, a ona już mu 
żadnego nie stawiała oporu. Lecz nagle po­
czuł, jak  zadrżała wszystkiemi członkami i 
usta jej się rozwarły.

— Co ci takiego? zawołał pomieszany.
 Cicho! — rzekła i zaczęła nadsłuchiwać.
— Czy nie słyszałeś pukania?
— Gdzie? Nic nie słyszałem. Któżby....
— A jednak, ktoś pukał do drzwi trzy ra­

zy i to jednym palcem a znam go dobrze.
Widzisz, że mam słuszność? Nic z tego być 
nie może.

Starał się ją  wszelkiemi sposobami uspoko­
ić, i udało mu się wreszcie przez najczulsze 
słowa i upewnienia przekonać, że wszystko 
przesąd i przywidzenie. Dała się nawet do te­
go stopnia nakłonić, iż usiadła przy nim na 
sofie, lecz od każdej pieszczoty wypraszała 
się ze smutnym uśmiechem, przytem ciągle 
oczy zwracała na drzwi, jakby się lękała żeby 
się one nie otworzyły. W idział to dobrze i 
zaniepokoił wielce. Spodziewał się jednak, że 
nowe otoczenie uwolni ją  od podobnych w pły­
wów, rzekł więc do niej, że zaraz jutro razem 
odjadą. O tern ona ani słuchać chciała. Zgo­
dzili się wreszcie na to, żeon wprzód pojedzie 
do domu, opowie matce wszystko nic nie ukry­
wając, i pozyska jej przyzwolenie. Któż to 
wie — rzekła — czy zechce mnie przyjąć jak  
się dowie o całej mojej historyi, i posłyszy 
że mnie wyswobodziłeś z zajezdnego domu. 
Wyrachowała dokładnie dzień, w którym 
miał powrócić, aby ją  zabrać z sobą. Ponie­
waż to miało nastąpić po Zielonych świątkach, 
a ona dłużej w tym domu pozostać nie mogła, 
chciała więc przez ten czas zamieszkać u pe­
wnej starej mieszczki, której córkę uczyła de­
likatnych robótek kobiecych. Wdowa jest 
dla niej wielce przychylną, i teraz sama mie­
szka w doinku nad Dunajem, gdyż jej córka 
niedawno wyszła za mąż i przebywa na pro- 
wincyi. Potem musiał jej opowiadać o swojej 
matce, o domu, o interesach, o rodzaju życia, 
jakie pędził w swem rodzinnem miejscu; słu­
chała tego wszystkiego cicho, prawie wesoło; 
jej ręka w jego reku spoczywała, lecz oczy 
wciąż miała spuszczone, kiedy niekiedy czo­
ło się jej marszczyło, jakby jąjakaś myśl niepo­
koiła. Wreszcie powstała i pożegnała się 
z nim uściśnieniem ręki.

— Chętniebym cię pocałowała, rzekła, ale 
lękam się. Inaczej będzie, gdy błogosławień-
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stwo nad nami wyrzeczone będzie. Przynaj­
mniej tak się spodziewam.

Przykro mu było, że w ten sposób z nią się 
rozstawał, ale sam widział jej wewnętrzną 
walkę, i chciał jej oszczędzić jakiego nowego 
przerażenia. Tylko na samym progu mocno 
przycisnął ją  do piersi i przeciągłe w oczy 
zanurzył spojrzenie. Tu jest jakieś ciemne 
miejsce—rzekł sobie w duszy — rozświecimy 
je. Spij słodko, moja żono.

Dotknął spragnionemi ustami jej policzków' 
i puścił rękę. Potem poświecił jej, i roskoszo- 
wał się widokiem jej cudnej postaci, jak  rę ­
kami i oczami z nim się żegnając zeszła po 
schodach do przedsionku, przed swoim poko­
ikiem jeszcze się zatrzymała, wyszeptawszy 
cicho: „dobranoc!“

Dobrze się wywiedziawszy, gdzie leży dom 
wdowy, nazajutrz zaraz się tam udał. Był-to 
dom jeden z u aj starożytni ej szych w mieście, 
wysoko podmurowany, stał nad sam ym -D u­
najem, który w czasie wezbrania wody wci­
skał się zwykle w dolne piętro. Od ulicy były 
duże drzwi zamykające sień sklepioną w łuki 
ozdobione rzeźbiarską robotą; zamiast dzwon­
ka wisiał duży młotek ż e la z n y n ib y  język 
wychodzący z lwiej paszczęki. Wewnątrz 
wszystko było wygodnie i biało, a sama gos­
podyni ze swojem wesołem usposobieniem 
wydała się mu najstosowniejszą towarzysz­
ką dla jego melancholicznej narzeczonej. 
Przypuścił ją  do tajemnicy i poleci! jej opie­
ce gościa, wręczając pieniądze na wszystkie 
potrzeby; tak aby jej na uiczem nie zbywało. 
Zrazu poczciwa kobieta ani chciała słuchać o 
pieniądzach, utrzymując, że ona jej daleko 
więcej zawdzięcza, że z serca ją to cieszy, iż 
do niej udać się zechce. Potem rozpływała się 
w pochwałach, które nader były przyjemne 
narzeczonemu, chociaż nic nowego się nie do­
wiedział. Na odchodnem prosił ją  tylko, aby 
czuwała nad jego narzeczoną i niedała jej drę­
czyć się i smucić rzeczami, które są próżnem 
przywidzeniem.

— W każdym razie, rzekł w końcu, za 
kilka dni wrócę, wtedy spodziewam się, że ją  
weselszą zastanę.

Kobieta przyrzekła najtroskliwiej ją  pielę­
gnować, i uszczęśliwiony narzeczony wrócił 
do hotelu, aby jeszcze przed południem udać 
się w podróż do domu. Dziewczyna sama na­
legała o to z jakimś dziwnym pospiechem, na 
który przecież nie zwracał uwagi, sądząc iż 
tu idzie o rychlejszy jego powrót. Przed lu­
dźmi domowTemi musieli sobie przymus zada­
wać, tym sposobem wsiadł do powozu bez 
pożegnania, jak  sobie życzył.

O tej jego podróży nie mamy co do nadmie­
nienia; bez żadnego przypadku wrócił do mat­
ki i po należytem wyspowiadaniu się otrzy­
mał jej błogosławieństwo dla nowej narze­
czonej, nie z taką -wprawdzie radością jak  się 
spodziewmł, ależ trudno tego było wymagać, 
gdyż rozsądnej staruszce nie wszystko w tak 
różowych przedstawiało się kolorach, jak jej 
zakochanemu synowi, jednakże z całego ser­
ca dała pozwolenie, gdyż miała tyle w nim u- 
fności, iż nie zrobił wyboru, któryby nie był 
jego godnym. Sama przyspieszała jego od­
jazd i zgodziła się chętnie, gdy przyszło mu 
do głowy wziąć konie pocztowe do pięknego

nowego powozu, który niedawno sprawił dla 
matki, ponieważ lekko niósł na resorach. Jed­
ną tylko noc zabawił w swoim domu, tak 
właśnie jak sie umówił z Leną i wyruszył w 
podróż powrotną do Regensburga, ujeżdżając 
dziennie znaczny kaw ał drogi.

Jakże mu biło serce, gdy ostatniego poran­
ku wstawszy, powiedział sobie, już tylko 
dwanaście godzin jazdy oddziela go od jego 
szczęścia. Nie pisał do niej, bo list nadszedł­
by dopiero po jego przybyciu na miejsce. Jak­
że roskoszuem wyobrażał sobie powitanie, 
z ukochaną po tym krótkim czasie próby, jakże 
był niecierpliwy, wioząc z sobą dobre nowi­
ny od matki, spędzić ostatnie cienie z jej twa­
rzy i bez żadnych już względów i powstrzy- 
mań objąć ją  w swoje ramiona, jako swoje u- 
kochaną własność!

Przez hojne datki naglił pocztylionów do 
pośpiechu, w południe zaledwie sobie pozwa­
lał naprędce przygotowanego posiłku. 'Wy­
rachowali oboje, że o siódmej godzinie wie­
czorem będzie mógł przybyć, jeśli wszystko 
pójdzie dobrze, i ekstrapocztą puści się 
wT podróż. Teraz spodziewał się, że z parę go­
dzin zyska i wcześniejszym powrotem miła 
jej zrobi niespodziankę. To też ani na chwilę 
nie obałamuciło go to, gdy mając zaledwie 
dwie stacye przed upragnionym celem, przy 
szalonej swej jeździe, przednie koło u powozu 
pękło, i pocztylion oświadczył, że nie podo­
bna w tej okolicy znaleść zapasowego koła, 
coby przydatne było do tak wykwintnej robo­
ty. Znajdowali się w okolicy zaludnionej, 
gdzie nie trudno było nająć pod siodło do­
brego konia chłopskiego, a powóz tymczasem 
zwolna sprowadzić na miejsce. W jakie pół 
godziny po tym wypadku, niecierpliwy ko­
chanek już usadowił się na siodle i spinał o- 
strogami dzielnego podjezdka, nagląc go do 
szybkiego kłusa, aby odzyskać czas utracony. 
Przez czas jakiś trzymał się gościńca. Potem, 
widząc, że tenże w luk się zagina i znów się 
odgina, postanowił puścić się prostą drogą, 
któraby mu kawał czasu oszczędziła. Jakoż 
w pięć minut znalazł się znów na gościńcu, 
po którym, zatopiony w marzeniach, bez wiel­
kiego namysłu, puścił sie dalej. Dopiero gdy 
się ściemniło i gwiazdy powystępowały, po­
strzegł się, przerażony, gdy gościuiec wido­
cznie skierowmł się na południe. Spotkany 
wieśniak utwierdził go, iż na jaką godzinę 
drogi zboczył z gościńca wiodącego do Re­
gensburga. Przeklinając swój błąd, w'śród no­
cy puścił się jak  szalony, że aż zimny pot 
wystąpił mu ua czoło. Nie umiał sobie wy- 
tlómaczyć dla czego straszny niepokój go o- 
garnął. W szak jego szczęście było dobrze za- 
chowanem, cóż to więc znaczy, o parę
godzin wcześniej lub później przybędzie?... 
W  miarę jak się zbliżał do miasta, uspakajał się 
coraz bardziej. Gdy w'reszcie postrzegł na tle 
nocnego nieba wystającą wieże katedralnego 
kościoła, zwolnił nieco biegu swojemu pianą 
okrytemu koniowi, i sam odetchnął swobod­
niej. Jeszcze było dość wcześnie, aby odwie­
dzić narzeczoną, jeszcze nie wybiła dziewiąta 
godzina. Jeśli choć trochę tęskniła ona za 
nim, z jakąż błogością rzuci mu się teraz na 
szyję. Wesoło też przebywał ostatni kawałek 
drogi, a stanąwszy w miejscu, skierował ko-
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nia ku nadbrzeżnej ulicy, dość skąpo olejo- 
werni latarniami oświetlonej i prawie bezlud­
nej. Odgłos kopyt końskich zwabił tu i ów­
dzie ciekawą twarz do okna, ale nikogo nie- 
postrzegł komuby dać mógł konia do potrzy­
mania, gdy stanął przed domkiem wdowy. Ze­
skoczył z siodła i przywiązał cugle do jakie­
goś żelaznego kółka w murze, które dawniej 
ku temu celowi służyło, i zakołatał mocno że­
laznym młotkiem do drzwi zamkniętych. 
Dziwiło go, że tak  długo czekać musi. Dopie­
ro gdy po raz trzeci s iln ie . zakołatał, posły­
szał kroki na schodach i klucz obracający się 
we drzwiach, a wreszcie ujrzał twarz poczci­
wej staruchy, która go powitała z widocznem 
zakłopotaniem.

— Ach! to pan! — zawołała kobieta. — 
Chwała Bogu, żeś pan przybył! Ja sama ina­
czej nie myślałam, pan wiesz, tam jest coś....

— Co słychać? Co robi moja narzeczona? 
— przerwał tę gadaninę i wbiegł do domu. — 
Nic sie złego nie stało?... Dla czego masz pani 
tak  nieszczęśliwą minę? /

— Nic się nie wydarzyło — odrzekła sta­
ra, a teraz kiedyś pan przybył wszystko bę­
dzie bardzo dobrze. Oj! nie mało miałam kło­
potu z kochaną Leną, a dziś było najgorzej!. 
Czy dasz pan temu wiarę, że ani jednej nocy 
nie przespała pod moim dachem? Nie chciała 
się przyznać do tego, ale ja  nie sypiam już 
po nocach, dobrze więc ją  podsłuchiwałam, 
jak  leżąc w łóżku, rozmawiała sama z sobą 
i płakała. Wchodziłam wtedy do niej, lecz 
nic się od niej dowiedzieć nie mogłam, jak  
tylko że jej straszno i że nie może się roz­
grzać pomimo kołdry i pierzyny. Wystawała 
wtedy i przy świecy brała książkę albo ro­
botę do ręki. Potem było jej lepiej, co dzień 
znośnie aż do dziś, lecz już od rana nigdzie 
spokoju znaleść nie mogła. Gdy siódma wy­
biła, a pan nie powTÓciłeś jeszcze, wtedy po­
wiedziała:—aobrzem ja  wiedziała, że to być 
nie może.—Co być nie może, kochana pani Le­
no, zapytałam jej i usiłowałam wypędzić jej 
z głowy wszystkie banialuki i przywidzenia, 
a przy tem porządnieją wyłajałam, że w tak 
zacnym jak  pan człowieku nie pokłada zau­
fania.— Oh, odpowiedziała, jemu ufam, ale nie 
sobie. I pocóż mam znów innego nieszczęśli­
wym uczynić? Ale bądź pani spokojną, matka 
nie da swojego przyzwolenia, i to będzie dla nie­
go najlepiej.—Czy go pani nie kochasz, zapy­
tałam. A ona: — Z całego serca, powiedziała, 
ale tak uroczystym tonem, jakby przed o łta ­
rzem, lecz potem nagle się wstrząsnęła i rze­
kła:—Czy pani nic nie słyszysz? — Nie, odpo­
wiedziałam, a cóż mam słyszeć? — Pędzi tu 
koń, rzekła, ale je s t jeszcze daleko. — A jak  
może być daleko? — Jeszcze na dobrą godzi­
nę. — Ach, zawołałam, jakże masz pani słuch 
delikatny! a potem starałam się ją  zagadać, 
aby innemi myślami się zajęła; mówiłam jej 
o mojej zamężnej córce, iż może ją  odwiedzi 
w czasie poślubnej podróży, jak  przyjemne 
życie będzie pędziła.... a ona spokojnie wszyst­
kiego słuchała, niekiedy tylko robiąc zapy­
lanie:—Czy wciąż nie pani nie słyszysz? A kie­
dym jej powiedziała, że nie, znów milczała. 
Naraz zerwała się z krzesła: — Teraz! o teraz 
już jest blisko! zawołała. I rzeczywiście po­
słyszałam i ja  także odgłos kopyt końskich, i

O P I E K U N  D O M O W Y .

powiedziałam: — A istotnie, to koń, ale cóż 
w tem dziwnego?— Zmierza wprost do naszego 
domu, rzekła. Zatrzymuje się! O Boże, jam  to 
wiedziała! Ani słowa z tego wszystkiego nie 
rozumiałam, co ona myśli, ale jakeś pan za­
pukał na dole, to nie wiem, jak  to się stało, 
mnie samą zimny dreszcz przejął.—Ależ to za­
pewne pani narzeczony, rzekłam.— Pójdę mu 
otworzyć.— Namiłość boską, nie schodź pani, 
zawołała wstrzymując mnie z rozpłomienioną 
twarzą, nie schodź pani na dół, nie otwieraj! 
—Dla czego? zapytałam. Mamże przed pani na­
rzeczonym dom zamykać? — A czy wiesz, że 
to on jest? — zapytała cichym głosem, wierz 
mi pani, to kto inny... — Kto? zapytałam. Ale 
ta wstrząsnęła tylko głową, a kiedy pan 
wrciąż stukał, prawie przez siłę z jej rąk się 
wyrwałam i wybiegłam z pokoju. Teraz wi­
dzisz pan sam, jak  wTypada ci z nią postąpić. 
Nie śmiałabym bez pana wejść na górę.

Wielkiemi krokami, nie czekając aż mu ko­
bieta poświeci, skoczył na schody i wpadł do 
pokoju.

— To ja  jestem, Leno! — zawołał. To ja!... 
Teraz już nas nic nie rozłączy......

Na stole stała lampa, na odsuniętem krze­
śle leżała jej rozpoczęta robota.

—Poszła do swojego pokoiku —rzekła go­
spodyni, która za.nim weszła. — Leno! za­
wołała i zaświeciła do przyległego pokoju. 
— Dla czego się pani ukrywasz? Przyprowa­
dzam ci twego narzeczonego całego i zdro­
wego.

Żadnej nie było odpowiedzi! Nie odpowie­
dziano im również w. żadnym pokoju i po­
koiku, które razem aż pod strychem prze­
biegli.

— Ależ ona musi być w domu — zawołał 
pomieszany. Przebiegłaby koło nas po scho­
dach, gdyby wyszła z domu.

Staruszka stanęła jak  wryta, ręce jej za­
drżały, wypuściła z rąk świecę.

— Miłosierny Boże! ależ to niepodobna! za­
wołała ze stłumionym oddechem, i łzami na­
pełniły sięjej oczy.

— Pan nie wiesz, że jest jeszcze jedno wyj­
ście z domu, ale to prowadzi.... wprost do 
Dunaju.

Krzyknął jakby rażony kulą w serce. Jak  
szalony rzucił się do drzwiczek, które mu 
nic nie mówiąc, palcem wskazała i zbiegł po 
wąskich kamiennych schodkach. Tu stanął 
nad brzegiem połyskującej, ciemnej głębi, i 
w rozpaczy rozpatrywał się wśród nocy, gdy 
fale podpływały mu pod nogi. Kobieta przy­
wlekła się za nim.

— Czy pan co widzisz? — zapytała stojąc 
za nim i lampą rozświetlając znaczną prze­
strzeń rzeki. On nic nie odpowiadał. Nagle 
wstrząsnął się. W yrw ał lampę z rąk  starej i 
przechyliwszy się wzniósł światło do góry. 
Po chwili cofnął się szybko, zrzucił buty i 
surdut i bez namysłu rzucił się w rzekę.

Niedaleko od brzegu wynurzyła się ręka, 
potem twarz po szyję, i gdy wytężając wszyst­
kie siły podpływał do owego miejsca, sądził 
iż wyraźnie postrzega, jak  otwierają się oczy 
i usta, niby wzywając pomocy. Zawołał na 
nią, i zdało mu się, iż odwróciła nieco głowę 
ku niemu.

Z podwójną siłą przecinał fale, gdyż wi­

dział, iż znów jej postać zaczęła pogrążać się 
w wodzie. W ystawało tylko jej czoło białe. 
Dosięgnął ją  wreszcie i na chwilę zanurzył w 
wodzie, aby nieprzytomną schwycić na ra­
miona i z nią wypłynąć. Jakoż udało mu się, 
i sądził, że wszystko dobrze się skończy. Spu­
szczona jej prawa ręka, szukając punktu opar­
cia, konwulsyjnie schwyciła go zaszyję, ocięża­
ła  jej głowa spoczywała na jego plecach, roz­
puszczone jej czarne włosy zanurzały się w 
wodzie, i gdy tak razem płynęli, poczuł, iż 
życie i siła woli drga we wszystkich jej człon­
kach. Lecz bystry nurt rzeki oddalił go od 
brzegu, a ciężar jej ciała przeszkadzał mu 
w swobodnem użyciu reki. Spojrzał na pobli­
ską wyspę i dojrzał tam światła i łodzie. Kil­
ka razy krzyknął w tamtą stronę, aby pospie­
szyli i przypłynęli do niego. Nie był pewnym 
czy go usłyszano; nasunęła mu się myśl: Już 
po wszystkiem! I nie przeraziło go to wielce; 
wydawało mu się to rzeczą bardzo naturalną, 
aby rzeka stała się grobem jego szczęścia. 
Gdyby ją  wyratował i na ląd wyniósł, a ona 
znów przed nim uciekła, cóżby mu było po 
życiu? Gdyby choć słówko od niej usłyszeć 
na pożegnanie.—Leno! zawołał z cicha, gdy 
woda pędziła ich ku mostowi. Zdawało mu 
się, jakby poruszyła się ręka koło jego szyi. 
Zdawało się, że oprzytomniała nieco. Lecz 
w śmiertelnej trwodze coraz bardziej cisnęła się 
do niego, przez co tamowała jego poruszenia; 
i gdy przywiedziony do rozpaczy usunąć usi­
łował rękę, która go dusiła, poczuł jak  fala 
go zalewa i spada w przepaść ze swoim cię­
żarem................................................................   . .

Gdy odzyskał nieco przytomność, poczuł 
najprzód jakąś nieokreśloną przyjemność, że 
już nie otacza jego skroni odmęt wodny. Le­
żał gdzieś miękiem i ciepłem miejscu, 
skórę miał bardzo rozpaloną, i długiego po­
trzebował czasu, zanim mógł otworzyć oczy, 
gdyż wciąż mu jeszcze huczało w głowie, a 
pierś z trudnością oddychała. Dopiero gdy 
zasłyszał głos poczciwej wdowy, i .wyraźnie 
przy swoim łóżku jej twarz rozpoznał, zwol­
na odzyskał pamięć.

— Gdzie Lena? — zapytał wreszcie.
Staruszka wskazała na oboczny pokój.
— Bądź pan bez obawy —  rzekła. Bogu 

dzięki, odzyskaliśmy was oboje.' Ale ileś pan 
nabawił nas trwogi i kłopotów!

Teraz opowiedziała mu, iż jak  tylko po­
strzegła, że skoczył do wody, odwiązała sa­
ma łódkę, jaką miała przy schodkach i wo­
ła ła  na niego, aby na nią zaczekał. Ale on 
jak  ryba popłynął, a ponieważ sama nie bar­
dzo mogła władać wiosłem, więc daleko wo­
da ją  zapędziła. Wzywała więc na pomoc lu­
dzi będących na moście, którzy na szczęście 
ją  postrzegli, i dzięki Bogu na czas jeszcze 
z obudwu brzegów łodzie z pomocą nadbiegły; 
nie było jeszcze zapóźno gdy ich wydobyto. 
Wprawdzie po długich obawach i staraniach, 
oboje zaczęli okazywać znaki życia. Wezwa­
ła  nawet lekarza, ale gdy ten przybył, oboje 
oddychali już swobodnie, tak iż żadne nie 
groziło niebezpieczeństwo. Teraz powinien 
się tylko spokojnie zachować. Wszak nie ma­
ło nałykał się. wody. Lecz później, jeżeli bę­
dzie chciał wstać, to ma obok siebie komple­
tne ubranie jej nieboszczyka męża, gdyż jego
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od dwudziestu czterech godzin jeszcze nie wy­
schło, a nawet koszulę ma na sobie jej męża.

Teraz dopiero postrzegł, że cały zanurzo­
ny jest w pościeli i leży na sofie w jej poko­
ju, a w około widoczne jeszcze ślady zamie­
szania, jakie spowodował cały wypadek w ci- 
chem wdowiem mieszkaniu. W miejsce słów 
uścisnął tylko rękę dobrej staruszki ,i poleżał 
jeszcze czas jakiś, pogrążony w marzeniach. 
Potem rzekł: — proszę zostaw mnie pani na 
chwilę samego, spróbuje powstać.

Pomimo jej odradzać, uparł się przy swo- 
jem, i skoro tylko go opuściła, zrzucił wszyst­
kie ciężkie pierzyny, i zdziwił się, że po tern 
wszystkiem co go spotkało, czuje tylko lek­
kie osłabienie ciała. W  mgnieniu oka się u- 
bral i z bijącem sercem posunął się ku drzwiom, 
za któremi spoczywało jego najdroższe szczę­
ście. W szedł bez zapukania. Tu leżała ona 
piękna i blada w swojem łóżeczku, rozrzuco­
ne jej czarne włosy pokryły całą prawie po­
duszkę, zwróciła ku niemu łagodne spojrze­
nie. Stara siedziała przy niej, a prócz tego 
był tam lekarz powiatowy, którego jeszcze 
pod „Białym kogutem11 poznał. Gdy wszedł 
narzeczony, twarz jego ukochanej pokrył śli­
czny rumieniec i na ustach zawitał tak miły 
uśmiech, jakiego przedtem nigdy u niej nie 
widział. Milcząc spogląda li na siebie.

— Winszuję panu z całego serca rzekł 
stary lekarz w na w pół tajemniczym tonie, 
podając młodzieńcowi rękę. — Przypatrz się 
pan tej twarzy. Wskoczenie do kąpieli cudów 
dokazało, powiadam panu. Czy nie prawda, 
moje dziecko, mówił dalej zwróciwszy się do 
Leny, teraz to zupełnie inaczej wygląda, ża­
dnych przywidzeń, żadnych czarnych plam, 
wszystko w najlepszym porządku. A teraz 
jestem tu zbyteczny, życzę wszystkim naj­
przyjemniejszego spoczynku.

I rzekłszy to odszedł. Gospodyni tow arzy­
szyła mu z lampą, aby poświecić na scho­
dach.

Kochankowie pozostali sami.
— Leno! — rzekł przystąpiwszy bliżej i 

ująwszy ją  za rękę — czy mogę temu wie­
rzyć, że już się więcej nie zgubimy?..

Zamiast odpowiedzi uściskała jego rękę 
i serdecznym wzrokiem spojrzała mu w oczy.

— A przecież, chciałaś uciec przedemną, 
dodał z cicha...

— Nie przed tobą, ale przed cieniem. Teraz 
już wszystko minęło. Spojrzyj na moję ręko: 
pierścionek, który na moje udręczenie tak 
długo nosiłam, zniknął już. Leży on na dnie 
rzeki i nigdy nie ujrzy światła dziennego.

1 nie lękasz się już mnie pocałować?
Nie, nie, odpowiedziała. W yciągnęła o- 

biedwie ręce i gorącym uściskiem tuliła do 
swojego serca. Que jev o u s  aime! szepnęła. 
L stajego  połączyły się z jej ustami.

k o n i e c .

UŻYTKI Z UOŚJLIK.

Godowe szaty przyrody. — Mchy i torfowce. —  W rzo­
sy. *— Użytki z lasów. — Z leśnej kroniki Powiśla. — 
Rośliny obfitujące w m ączkę—Flora  zasobna w białko. — 
Wyskoki roślinne. —  Mleko z drzewa. —  Cukier i a l­
kohol. -  Śliwowica. —  Ocet. — Przyprawy kulinarne.— 
Koka. —  Konsumenci opium.— Narkotyki. —  Wpływy 
haszyszu na organizm ludzki.— ?rym ki,ty tuń  i tabaka. —

Grzyby jadow ite.— Gałucha i upas.— Trucizny zmieniają­
ce się w leki. — Kamfora i balsamy. —  Trucicielki pa­
sożytów naszego organizmu. —  Rośliny wydające tkani­
ny. —  Papier roślinny. —  Barwniki. —  Kauczuk i guta­
perka. —  Olejki i masła. —  Garbnik. —  Rośliny wielo- 
dajne. —  F lora  niezbędnym warunkiem życia. —  Smutny 
horoskop dla przyszłych mieszkańców ziemi. —  Odle­

głość straszliwej dla nas katastrofy.

Przyroda dziwnie pięknym płaszczem przy­
odziała ziemię! Wiosna rozpościera przed na­
mi pyszny kobierzec zieloności, który z mi­
sternym artyzmem przetyka wzorzysto różno­
barwnym kwieciem. Lato zarzuca pola milio­
nową armią roślin zbożowych; złotą pszenicą 
i srebrnem żytem. Jesień zasila nas różnorod­
nym owocem i flora rozpoczęła swe dzieło. 
Pomona je  kończy. Jedna zima po macoszemu 
postępuje z roślinnością, ogałaca drzewa z li­
ści, murawę z zieleni, zagłusza życie i po­
krywa je  śnieżnym grobowym całunem. Już 
nas nie nęcą lasy cieniem, pola kłosem, po­
wietrze wonią macierzanki, wzdychamy wpa­
trując się w ten obraz martwoty za wiosną, 
za jej ponętnemi wdziękami. Podziwiamy pię­
kno w naturze. Lecz może nigdy nie zdawa­
liśmy sobie dokładnej sprawy z korzyści, ja ­
kie nam przynosi królestwo roślinne. W  tej 
mierze wyręcza nas wiedza przyrodnicza, któ­
rej karty, dają wymowny zarys tej bogatej 
skarbnicy z jakiej człowiek użytkuje.

Na nizinach przejętych wilgocią, pleni się 
torfowiec pokrewny mchom, zwany też boro- 
wińcem (sphagnum). Roślina ta  składa się 
z komórek w których zbiera się woda jakby w 
rezerwoarze, stąd też cisnąc w ręku torfowiec 
wypływa z niego woda obficie jak  z gąb­
ki. Borowińce rozkrzewiają się z wielką 
łatwością, utrzymują wilgoć i gromadzą swe 
szczątki na ziemi która ich żywi. Szczątki te 
wzrastając corocznie, tworzą ogromne pokła­
dy produkujące torf, szacowny materyał opa­
łowy. Północ więcej niż południe sprzyja ro­
zwojowi torfowisk. Francya posiada bogate 
torfy w okolicach Candelle, Belgia około 
Liege.

Gdy grunt nie jest zbyt wilgotnym, torfow­
ce ustępują miejsca mchom, reprezentowanym 
przez rokiet (hypnum triquetrum), plemnik 
(polytrichum commune) i inne gatunki zacho­
wujące wilgoć przy powierzchni ziemi. Mchy 
krzewiące się w lasach, są rzeczy wistemi stra­
żnikami nasion drzew wyniosłych. Nasiona te 
spadając w jesieni, spędzają zimę pod osłoną 
mchów i z wiosną znajdują w nich wilgoć po­
trzebną do swego rozrostu. Gdy zima pozba­
wi liścia lasy, mchy pochłaniają powietrze i 
światło, i zdają się nabierać sił do wydania no­
wych generacyj.

Na gruntach piasczystych rozradzają się 
krzewy gałęziste, z kwiatem różowym rza­
dziej białym, to wrzosy (caliuna vulgaris). 
Wrzos w naszym kraju pokrywa szerokie ob­
szary ziemi, i niekiedy po upływie pewnego 
czasu, wytwarza warstwę ziemi rodzajnej, zwa­
ną wrzosówką. Ziemia ta nadaj e się przedziw­
nie do hodowania roślin ozdobnych. Z wrzo­
sów zbierają miód pszczoły; zaliczamy do 
nich chróścinę (arbutus uva ursi), której liście 
są używane w medycynie, drzewo poziomkowe, 
(arbutus unedo) z jagodami jadalnemi podo- 
bnemi do poziomek, wreszcie rozmaryn leśny 
zwany też bagnem (ledum palustre), używa­

ny niekiedy do fałszowania piwa, a to celeiu 
nadania mu mocy upajającej i inne.

Rośliny sitowate, ciborowate (turzyce i 
cibory) i trawy, zagarnęły pod swe pano­
wanie łąki i trawniki. Turzyca piaskowa (ca- 
rex arenaria) utrwala piaski lotne i dla tego 
w Holandyi bywa uprawianą na groblach. Inne 
rośliny trawiaste, tworzą owe olbrzymie ro­
zległe łąki amerykańskie i azyatyckie, które 
noszą nazwę pampasów i sawanów. Rośliny 
łąkowe utrzymują wilgoć, stanowią osłonę u - 
łatwiającą wschodzenie niezliczonych nasion, 
zbogacają swemi szczątkami ziemię i służą 
do wyżywienia wielu zwierząt domowych.

Ze wszech roślin towarzyskich to jest żyją­
cych gromadnie, lasy są bez wątpienia naju- 
żyteczniejszemi. Karol Muller nazywa je  „mi­
nistrami królestwaroślinnego." Las utrzymuje 
wilgoć na swych rozłożystych drzewach, nie 
dopuszcza wodom zalewać dolin, rozprowadza 
je  z oszczędnością jak  dobry administrator. Li­
ście drzew leśnych przedstawiają szeroką po­
wierzchnię wilgotną, która nieustannie paru­
jąc, wpływa na obniżanie się temperatury 
w danej miejscowości. Dobrodziejstwa takie­
go oziębienia się atmosfery, przejawiają się 
zwłaszcza w oddziaływaniu lasów na pobli­
skie chmury. Para wodna je  składająca, ozię­
biona w skutek ich sąsiedztwa, zgęszcza się i 
zmienia w wodę, która zwolna schodząc ku 
ziemi, ożywia doliny, użyźnia łąki i zasila 
źródła. Para wodna żgęszczona przez lasy, 
nie jestże godnem analizy zjawiskiem? Z te­
go prostego faktu ileżby można było wrysnuć 
zagadnień dotąd nierozpatrywanych! Azya 
zachodnia a  w szczególności Palestyna, po­
kryte niegdyś bogatemi lasy, po ich wytępie­
niu przedstawiają dziś smutne pustkowia; oset 
i bodyaki zastąpiły miejsce wspaniałych ce­
drów i palm artystycznych. Piasek zasypał 
te obszary, rzeki wyschły lub zmieniły się 
w strumienie; gdzie ongi były miasta kwitnące, 
znajdujesz obecnie tylko osady błotne, bezlud­
ne. Handel znikł, próżniaczy arab, włóczęga, 
przebywa dziś tylko w tych samotnych oko­
licach. Niszczenie lasów sprowadza znikanie 
źródeł, a tern samem wyludnienie w danej 
miejscowości, brak bowiem wody odstręcza 
od zakładania osad. „Po co tu przybyłeś? za­
pytał pewien Nubijczyk Francuza, czyż w twej 
ojczyźnie nie ma wody?“_

Obecny stan nizin sąsiednich ujściu W isły, 
okazuje najjawniej smutne następstwa wyni­
kające z niszczenia przestrzeni leśnych. 
W  średnich wiekach rozległe lasy sosnowe i jo ­
dłowe rozpościerały się od Gdańska do P iła ­
wy, od Elbląga do Królewca. Gdzież znikły? 
Na to odpowiada tradycya. Fryderyk W il­
helm I. potrzebował pieniędzy. Korff zobo­
wiązał się ich dostarczyć, nie poszukując po­
życzki ani podwyższając podatków, pod warun­
kiem że wolno mu będzie korzystać z tego 
wszystkiego co uzna za nieużytek. Z polece­
nia jego wycięto lasy, król otrzymał pienią­
dze, lecz kraj poniósł nieobliczone straty. La­
sy ustąpiły miejsca bagniskom, cały płat tej 
części Powiśla zmienił się w pustynię. Zysk 
200,000 talarów przyniósł ostatecznie ruinę, 
wartość bowiem zniszczonych lasów, można 
dziś szacować na kilka milionów talarów.

Wszędzie gdzie człowiek zamieszkuje, żywi
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się roślinam i obfitującemi w mączkę, do j a ­
k ich  należy żyto, pszenica, proso, jęczmień, 
ryż, kukurydza. Obok mączki spożywamy m a- 
t  eryę azotną zwaną glutenem w chlebie, cie­
ńcie, ciastkach, makaronie i t. p. pokarm ach. 
Ziem niaki upraw iane praw ie wszędzie, zawie­
ra ją  w sobie znaczną ilość mączki. W iadomo 
że pochodzą one z Ameryki południowej; do 
Anglii zostały  wprowadzone w 1586 roku. 
F ra n c ja  użytkow ała z nich dzięki usiłow a­
niom Parm entiera dopiero w końcu ostatnie­
go  w ieku. Mączka otrzym yw ana z korzenia 
roślinv zwanej maniokiem (Jatropha M anihot) 
żyw i Brazylią, Guyanę, Jndye zachodnie, brze­
g i Afryki, Nową Kaledonią, T aiti i t. p.

Z mączystego korzenia Ignamów (Diosco- 
rea alata. D. sativa, D. japonica, D. triphylla) 
zaw ierającego w sobie w wielkiej obfitości 
mączkę, użytkują Chińczycy, Japończycy, lu ­
dy  archipelagu Indyjskiego i m ieszkańcy Gu- 
yany.

Korzenie podziem ne bulw iaste K olokaryi i 
Obrazków (arum  maculatum ), w ydające ró ­
wnież mączkę, żywią mieszkańców Indyj 
wschodnich. Mączka ta  odpowiednio do ga­
tunku  nosi nazwy kapusty karaibskiej, kwaśnej 
lub  taro.

W iele palm i sagowców (cycadeae) dostar­
cza sagą, to je s t m ączki zawartej w ich 
rdzeniu. Sago otrzym ują, rozszczepiając drze­
wo, w całej jego  długości, i w ybierając zeń 
części m iękkie, poczem massę tę  miesza się 
z wodą w żłobach drew nianych. W oda zabie­
ra  najczystszą część rdzenia, k tórą  się nastę­
pnie filtruje przez płótna.

Z palm y daktylowej pozyskane sago, s ta ­
nowi pożywienie mieszkańców w ysp F ilip iń ­
sk ich . Sagownica (M etroxylon Rumphius) 
krzew iąca się na archipelagu Indyjskim  w y­
daje najlepsze sago. W Japonii, Nowej Ho- 
landyi i Kochinchinie, najwięcej rozradza się 
sagowców.

N iektóre gatunki maranty (M aranta arun- 
d inaceae), kanny (Canna indica) i kurkumy (Cur­
cum a longa), uprawiane w Indyach W scho­
dnich i w Antyllach, posiadają korzeniaki 
(rhizom a, łodygi podziemne), z których w y­
dzielają mączkę rozcierając je  w  wodzie, a 
następnie filtrując i susząc na słońcu. Jeżeli 
m ączka ta  pochodzi z M aranty, nazyw aną by­
w a w handlu Arrow-root z Antyllów, lub mącz­
ką z  Jamajki-, gdy pow staje z kurkum y wąz- 
kolistnej, nosi nazwę Aroow-root z Travancoru, 
Bengalu lub Indyi, jeżeli wreszcie pochodzi 
z kanny szkarłatnej przyjm uje nazwę maki 
tolomańskiej.

M ączka z bananów, i z przedziwnych owo­
ców drzewa chlebowego (Artocarpus incisa) 
żywi mieszkańców M artyniki, Reunion i in­
nych wysp.

Mączka z rośliny P ia  je s t powszechnie ja ­
d alną  na M adagaskarze, w Nowej Kaledonii, 
T aiti, pochodząca zaś z batatu (B atatus edu- 
lis) poszukiwaną by wa w Antyllach, Indyach i 
w  Kochinchinie dla przedziwnego smaku.

Mchy islandzkie, korzenie dzięgli i n iektó­
re  wodorosty, stanow ią ubogą florę Gren- 
landyi.

Cyllaria Darwina, grzyb rozradzający się 
na  bukach, sk łada praw ie wyłączne pożywię - 1

nie ludów dzikich zam ieszkujących południo­
w y kran iec Ameryki.

Rośliny produkujące jarzyny, owroce oraz 
służące do wyrobu rozm aitych napojów są 
niezliczone.

U żytkujem y z sałaty, fasoli, grochu, socze­
wicy, kapusty, rzodkwi, rzerzuchy, szczawiu, 
szpinaku, cykoryi, z marchwi, rzepy, buraków 
i t. p. W pośród tych produktów  roślinnych 
niektóre zaw ierają w sobie znaczne ilości m a- 
tery i azotnej, a tem samem posiadają w ła­
sności pokarmów zbliżonych do clileba i mię­
sa. Grochy naprzykład  zaw ierają w sobie tak 
w ielką ilość kazeiuu, że w tej mierze nieustę- 
pu ją  soczewicy i serom.

Brzoskwinie, morele, gruszki, śliwki, w i­
śnie, poziomki, maliny, winne grona, orzechy, 
kasztany są produktam i roślin krzew iących 
się w strefach um iarkowanych. M igdały, figi, 
g ranaty , pomarańcze pochodzą z krain  wscho­
dnich. Nasiona sosny włoskiej, czyli pinii 
(pinus pinea) zwane pinjolami, spożywane są 
z upodobaniem  przez m ieszkańców południo­
wej Europy. D aktyle i ananasy żywią lud­
ność stref gorących, owoce bananówr rajskich 
zwane figami adamowemi, p ieką się w, piecach 
lub prażą w gorącym popiele.

Drzewo kakaowm (Theobrom a Cacao) krze­
wiące się wśród lasów Ameryki równikowej do­
starcza ziarn tłustych , zk tó rychw yrab iają  cze­
koladę. Zbiór tych  owoców następuje dwa razy 
w roku, w m iesiącach czerwmu i grudniu. Po 
w ydobyciu z nich nasion, te pomieszczone zo­
s ta ją  w’ w ielkich naczyniach i pokryte liśćmi. 
W  skutek zachodzącej ferm entacyi i miesza­
nia massy, po upływ ie pięciu lub sześciu dni 
nasiona przyjm ują barw ę różową, i w tym 
stanie suszą na słońcu. Nasiona po wysusze­
niu i roztarciu tw orzą czekoladę am erykań­
ską; używana wr Europie byw a słodzoną cu­
krem  i dla zapachu mieszana z w anilią. Ole­
jek  pochodzący z ziarn drzew a kakaowego po 
oczyszczeniu go i zgęstnieniu, tworzy tak zwa­
ne masło kakaowe. Użytki kulinarne kory 
drzewa cynamonowego dobrze nam są znane. 
Drzewo mangowe w ydaje śliw y (mangifera 
indica) bardzo smaczne, pochodzące z Indyj 
W schodnich i upraw iane w A ntyllach i w  A- 
m eryce zwrotnikowej. Manga dochodzi obję­
tością małego melonu, spożywa się surową 
lub w postaci komputów i konfitur. W  lasach 
górskich Jam ajki i W enezueli krzewi się drze­
wo zwane Niesplikiem amerykańskim, którego 
owoce do jab łek  są podobne. Orzecfi ame­
rykański (Bertholetia excelsa) dosięga 86 stóp 
polskich wysokości i dostarcza owoców tró jką­
tnych znanych powszechnie w handlu. Tak 
zwany D uriang  (Durio zebethinus) dostarcza 
m ieszkańcom  arch ipelagu  Indyjski ego owoców 
soczystych pokrytych cierniem.

Drzewo melonowe (Carica papaya), pleniące 
się w Azyi, Afryce i Ameryce i dosięgające 
35 stóp poi. wysokości, z owocem żółtopoma- 
rańczowym, spożywanem byw a częściowo po 
poprzedniem wymoczeniu go w wodzie.

Praw ie w szystkie napoje ferm entujące są 
produktem  roślinnym.

W ino je s t sokiem w innych gron z nich 
wyciśniętym  i poddanym ferm entacyi. W ino 
b iałe  pochodzi z b iałych, czerwone z czarnia- 

iw ych winnych gron; to ostatnie nabyw a koloru

od naskórka, k tóry  usuw ając w  m anipulacyi 
można otrzym ać wino białe. Jeżeli moszcz 
winny przelany zostanie w butelki przed ukoń­
czoną ferm entacyą, to w yw iązuje wówczas 
znaczną ilość kwasu węglanego, który nie 
znajdując ujścia, w zam kniętych butelkach 
wydaje wino musujące. Fabrykanci wina po­
większają ilość alkoholu i kwasu wmglanego, 
napełniając każdą butelkę pew ną ilością cu­
k ru  lodowatego.

Jabłecznik fabrykow any we F rancyi je s t 
sokiem sfermentowanym jab łek , gruszecznik 
w yrabia się z gruszek, piwo je s t produktem  
otrzym ywanym  z chmielu ijęczm ienia; w An­
glii w yrabiają wino z porzeczek, bzu, pom a­
rańcz i z soku figi sykomorowej. W Norwegii 
otrzym ują wino z soku brzozy poddanego fer­
mentacyi. W  Rosyi tak  zw any kwas w yrabia 
się z ży ta wypuszczającego kiełki. K lon cu­
krowy dostarcza Amerykanom wina, będące­
go sokiem otrzymywanym z tegoż drzewa. 
Z fermentowanego soku trzciny cukrowej po­
zyskują w A ntyllach wino zwane tam Guara- 
po. Sok z Agony am erykańskiej używanym 
bywa za napój w M eksyku i Peru  zwany wi­
nem z Magney.

Korespondencja Opiekuna Domowego.

Odessa, 22  stycznia (3  lutego) 1876.

Okropny, przerażający, nieprawdopodobny, 
a jednak  praw dziw y w ypadek m iał miejsce 
w Odessie dziś w nocy... Podwójne samobój­
stwo! Od przeszłego roku samobójstwa nie ro ­
bią tu na nas żadnego wrażenia. Do w szystkie­
go można się przyzw yczaić. Przed tygodniem  
o truł się jeden  z tutejszych obyw ateli żydówr, 
i pomimo to że żydzi rzadko się trują, pom i­
mo że o tru ł się kwasem pruskim, nie doniósł­
bym wam naw et o tem, ta k  przyzw yczailiśm y 
się do samobójstw spowodowanych... rublem. 
Lecz dzisiaj!... Nie, nie mogę sam temu uw ie­
rzyć, a jednak  to je s t praw dą. W  Odesie, 
w której atmosfera zdaje się być posłuszną 
term om etrowi g iełdy  i podnosi się lub zniża 
stosownie do podnoszenia .się lub zniżania 
kursów na giełdzie, spełniono samobójstwo, 
podwójne samobójstwo.... z miłości!

Miłość i asekuracya towarów. Miłość i czi- 
chaczow skaeksploatacyakolei. Miłość i kono­
samenty. Poezya i tytuń. Miłość i pomada. Jak 
sobie chcecie, są to przecież synonimy w Ode­
sie.

On sprzedaw ał pomadę, ona, nie wiem, mo­
że ty toń . On by ł subjektein u Zaleskiego et 
comp. ona u Petersa.

Kochali się.

Że m iłość należy zaasekurow ać, boć to to­
w ar dziś rzadkiej wartości, pragnęli to usku ­
tecznić w jednem  z najdaw niejszych solidnych, 
a więc jeszcze niebankrutującem  tow arzy­
stwie „Hymen,“ którego kapitał, przedstaw iał 
wszelkie gwarancye wypłacalności.

Towarzystwo jednak  premię podwyższyło, 
w ym agało formalności uciążliw ych; mianowi-
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cie poręczenia biegłych, rodziców, ci odmó­
wili, i towarzystwo polissy nie wydało.

Zrozpaczeni kochankowie naznaczają sobie 
rendez-vous, biorą numer w hotelu angielskim 
i tam inkasując swe weksle w ostatnim poca­
łunku, na jednych drzwiach i na jednym po­
stronku przez drzwi przewieszonym, kończą 
swój żywot. Zbankrutowali...

W tych dniach przybyła do Odessy „rucho­
ma wystawa obrazów ruskich artystów" 
i wczoraj została otwarta w salonach klubu 
angielskiego. Jest kilka znakomitych płócien, 
mianowicie: Maksimowa „Przybycie czaro­
wnika (kołduna) na wiejskie wesele." Ze dziś 
dopiero pierwszy raz tam byłem i pobieżnie 
tylko przejrzałem, odkładam do następnego li­
stu szczegółowe sprawozdanie, gdyż uważam 
za stosowne poznajomić naszych czytelników 
z ruską szkołą malarstwa, która dzięki akade­
mii petersburskiej, rozwija się bardzo pomy­
ślnie, wydala kilku mistrzów, a u nas bardzo 
mało jest znaną.

Henryk Filipowicz.

T y le  życia ile... w c z y n i e.

VI.

Dla wiadomości czytelniczek „Opiekuna Do- 
mowego" podajemy w dosłownym przedruku 
przepisyr Zakładu Rękodzielniczego dla ko­
biet w Warszawie, zakomunikowane nam przez 
przełożonego zakładu p. E. R. Łojkę.

Zakład Rękodzielniczy dla kobiet zatwier- 
dzony jest przez rząd, jako szkoła rękodziel- 
u iczo-przemysłowa.

Główny zarząd, kierunek wykładu nauk, 
rozwój i odpowiedzialność należą wyłącznie do 
przełożonego. W ykonanie rozporządzeń i prze­
strzeganie porządku, oraz objaśnienia o wa­
runkach .zapisu, powierzonem jest nadzor- 
czyni.

Rzemiosła wykładane są następujące: Intro­
ligatorstwo, krój sukien, krój i szycie bieli- 
zny, kwiaty sztuczne, krój i szycie rękawiczek, 
szewctwo damskie i dziecinne, drzeworytnic- 
two, drukarstwo, fryzyerstwo, nauka rysunku 
stonowanego do rzemiosł, fotografia, retuszerya 
i heliominiatury, wryrzynanie piłką a jour, 
snycerstwo, zegarmistrzostwo, jubilerstwo, 
pieczętarstwo, rytowmictwo na metalu, lito­
grafia, szczotkarstwo, szmuklerstwo, polerowa­
nie metali i tokarstwo.

Nauki, a) rachunkowość, buchalterya i ko- 
respondencya handlowa, b) gospodarstwu) do- 
mowe, c) gospodarstwo wiejskie, d) ogrodnic­
two i e) higiena.

Zakład posiada specyalnie uzdolnione nau­
czycielki i nauczycieli, z których każdy ma 
zastępcę; niemożebnąjest zatem przerwa w wy­
kładzie.

Nauka w zakładzie trwa przez rok cały, co­
dziennie od godziny 9-ej rano do 8-ej wieczór, 
według przyjętych programów. Z pewnej licz­
by uczennic tworzą się dla każdego rzemiosła

lub nauki, tak zwane komplety; wykład zaś i 
praktyka rozpoczynają się z chwilą zebrania 
oznaczonej liczby osób.

Dwie godziny dziennie (tygodniowo godzin 
12) przeznaczone są na wykład jednego rze­
miosła; jedna zaś godzina dziennie (tygodnio­
wo godzin 6) na naukę. Okres czasu dla każ­
dego z wykładanych przedmiotów, oraz opłata 
za naukę, są następujące:

Rzemiosła:
miesięcy opłata

Introligatorstwo! g a D u t e i j a .
} oprawa kiązek

.3 . 

3 .
2 0 rs. 
20 „

Krój s u k i e n ............................... 2 1 5 77

Krój i szycie bielizny . 2 12 ?7

Kwiaty sz tu c z n e ......................... 6 40 37

Krój i  szycie rękawiczek . . 6 . 4 5 31

Szewctwo damskie i dziecinne . 6 . 4 5 1)
Drzeworytnict. (dla umiej, rys.) 8 . GO 37

D r u k a r s tw o ............................... 10 . 75 33

F ry z y e r s tw o ......................... ...... G . 4 5 33

W yrzynanie piłką a jou r . . 1 . 10 'n
S n y c e r s tw o ............................... 4 . 35 r>
Zegarmistrzostwo . . . . 10 . 7 5 37

P i e c z ę t a r s t w o ......................... 60 77

Nauki:
miesięcy opłata

Rachunkowość, buchalterya i
korespondencya handlowa 7 . 5 0 rs.

Gospodarstwo domowe . . . 2 10 77

Gospodarstwo wiejskie . . . 3 . 15 77

O g ro d n ic tw o ............................... 3 . 15 77

H i g i e n a ...................................... 2 10 37

Po ukończeniu kursu, uczennice zdają egza­
min w zakładzie i otrzymują odpowiednie 
świadectwa uzdolnienia. Oplata za naukę może 
być wnoszoną miesięcznie i jest, o ile można, 
umiarkowaną. W  miarę zgłaszania się więk­
szej liczby uczennic—opłata zostanie obniżoną.

Uczennica zapisująca się na otwarty już 
kurs danego rzemiosła,może bezwłocznieroz­
począć naukę, do której potrzebne narzędzia 
i materyały dostarcza zakład bezpłatnie; dla 
praktyki jednak w domu, winna posiadać na 
własność niektóre narzędzia używane w obra- 
nem przez nią rzemiośle, gdyż będących wła­
snością zakładu, tenże niedozwala zabierać 
z sobą. Uczennice, życzące sobie zabierać wy­
roby swoje, w Zakładzie wykonane, na włas­
ność, — obowiązane są dostarczać niektóre 
materyały.

Zakład nie oznacza ściśle czasu twania na­
uki, rozpoczętego już rzemiosła, gdyż nau­
czycielki z każdą z uczennic prowadzą takową 
osobno. Zatem uczennice mogą się zgłaszać 
do zapisu w każdej chwili i rozpoczynać kurs. 
To co powiedzieliśmy o wykładzie rzemiosł, 
nie stosuje się do nauk, gdyż wykład tako­
wych odbywa się wyłącznie dla danego kom­
pletu. (Dla osób z pro win cyi zakład wskazu­
je  odpowiednie mieszkania na mieście ze sto­
łem, usługą etc., lub bez takowych stosownie 
do umowy).

Uczennice nie regularnie uczęszczające na 
w ykłady, nie będą przypuszczone do egzami­
nu dopóki nie ukończą całkowitego kursu 
obranego przez nie rzemiosła. Te zaś które 
ukończyły kurs rzemiosła lub nauki, mają 
prawo wpisać się bezpłatnie do księgi reko­
mendacyjnej utrzymywanej w zakładzie, dla 
wiadomości osób potrzebujących ukształco- 
nych specyalnie kobiet.

Każda z uczennic, po opuszczeniu z rzędu

trzech lekcyj, obowiązaną jest niezwłocznie 
zawiadomić zakład o przyczynie niebytuośei 
swej na wykładach.

Kandydatki zapisane na mający rozpo­
cząć się kurs rzemiosła lub nauki, jeśli po u- 
pływie 3-ch miesięcy kurs nie został otwarty, 
lub komplet uczennic nie zebrany, — mogą 
odebrać wniesioną opłatę.

Przełożonym Zakładu, E. Ii. Eojko, Przeło­
żoną, p. Aleksandra Hirschberg. Zarząd Za­
kładu przy Zielonym placu, Nr. 10 w domu 
hr. Zamojskiego.

Czy naszem paniom się zdaje, że gospodar­
stwa domowego nie trzeba się uczyć, bo dość 
mieć na czem gospodarować, ażeby umieć go­
spodarować; czy że tylko można go się w prak­
tyce nauczyć a teorya tylko w główce zawró­
ci, tak jak  to dotychczas jeszcze utrzymują 
nasi gospodarze „praktyczni," czy może wresz­
cie, naszem paniom i pannom nic się nie zdaje?.. 
Tego nie wiemy. Dość że na wykłady gospo­
darstwa domowego w zakładzie rękodzielni­
czym dla kobiet, od miesiąca listopada r. z. na 
blisko 150 tysięcy płci pięknej znajdującej 
się w Warszawie, zapisało się aż 2 słuchaczki, 
wyraźnie dwie. A zdawało się przecież, że 
przedmiot tak ważny i cena za kursa (5 rsr. 
miesięcznie) tak przystępna, powinna zgroma­
dzić nie dwie słuchaczki! Może to karnawał 
stanął na przeszkodzie? zobaczymy jak  będzie 
w poście....

* **
Nie zawsze jednak i nie wszędzie płeć pię­

kna tak się niepięknie popisuje. Jednostki 
przynajmniej tu i ówdzie od czasu do czasu 
zaznaczą ślad życia. Niedawno donosiliśmy 
czytelnikom naszym, że w Radomiu kobieta 
założyła księgarnię, teraz dzielimy się takąż 
samą wiadomością z Siedlec.

*  *
*

Jak każdy wiek ma swoje prawa, tak samo 
można powiedzieć o każdej porze roku. W  kar­
nawał ludziska tańczą, skaczą, maskują, intry­
gują, słowem bawią się jak  mogą, w post nie 
tańczą i nie skaczą, jednak intrygują i masku­
ją  jak  zwykle, tylko—już nie dla zabawy.... 
Bądź co bądź w tym roku zadługo trochę bę­
dziemy się w podwmjne ubierać maski, toż to 
popieleć dopiero 1 marca, do tej pory wieczo­
ry znacznie się skrócą..., a panowie prelegen­
ci odczytów rzemieślniczych jakoś widocznie 
zabawili się i nie pamiętają że post trwa tylko 
siedm tygodni i że więc może być tylko sześć 
odczytów, bo po Wielkanocy słońce już za­
chodzi o godzinie siódmej.... Czyby nie mo­
żna zacząć prelekcyj jeszcze w karnawale? 
Przecież i po prelekcyi będzie dość czasu 
na zabawę w resursie obywatelskiej lub 
kupieckiej, w Szwajcarskiej dolinie, w Tivoli 
lub na srebrnej sali... Czemuż nie możemy do­
dać jeszcze, albo raczej, czemu zamiast tych 
trzech ostatnich miejscowości nie możemy 
wymienić: resursy rzemieślniczej? Myśl zało­
żenia takowej przed paru laty powstała była 
w prasie tutejszej,-wywołała nawet dośćoży- 
wioną dyskusyę i... i skończyło się na tern. 
A tymczasem klasa rzemieślnicza tak zwana 
„niższa" i w ogóle biedniejsza, musi zadawal- 
niać się przyjacielskiemi balikami w Tivoli i 
t. p. przyzwoitych miejscowościach.
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Bodaj czy prowincya nie prześcignie pod 
tym względem Warszawy. Oto dowiadujemy 
się że w Płocku około 60 tamtejszych obywa­
teli, wniosło do właściwej władzy projekt zało­
żenia klubu kupieckiego. Szczegóły i projekta 
nie są nam jeszcze wiadome, nic więc o tem 
obecnie powiedzieć więcej nie możemy, jak  
tylko to, że radzibyśmy z całego serca wi­
dzieć w tej nowej instytueyi ognisko, u które- 
gby się jednoczyły wszystkie warstwy na­
szego społeczeństwa, bez względu na stopień 
zajmowany w hierarchii społecznej.

W Łodzi z inicyatywy jednego z artystów 
trupy p. Grabińskiego, powstał pro jekt urządze­
nia odczytów na dochód osad rolnych. P. Gra­
biński dawał tam przedstawienia na tenże cel. 
W  Piotrkowie w d. 29 stycznia odbył się kon­
cert instrumentalno-wokalny z przedstawie­
niem dramatycznem połączony, na dochód nie­
zamożnych uczniów tamtejszego gimnazyum. 
W tem samem mieście 1 lutego miał się od­
być w hotelu p. Michaleckiego wieczór tańcu­
jący składkowy, na którym panie według słów 
„Tygodnia11 skromnemi ubiorami miały do­
wieść, że powodzenie zabawy nie zależy wcale 
od świetności toalet. Bodajby nasze panie za­
wsze i wszędzie chciały dowodzić że więcej 
ważą treść niż formę.

szarpie bezpłatnie, 
szczerego uznania, i.,

Zaiste przykład 
. naśladowania.

godny

Bardzo ważną i pocieszającą otrzymu­
jemy wiadomość. Z wyższego polecenia 
podjęty został projekt założenia w Króle­
stwie Polskiem zakładu technologicznego, 
wyższej szkoły handlowej i dwóch szkół re­
alnych na wzór istniejących już w W arsza­
wie, W łocławku i Łowiczu. Kto wie ile na­
szej młodzieży rok rocznie w celu kształcenia 
się w kierunku realnym wyjeżdża do Peters­
burga, ilu stamtąd wraca (w ostatnim szczegól­
niej roku) z powodu braku miejsca w tamtej­
szych zakładach, iłu zresztą nie może tam ani 
zagranicę jechać z powodu braku funduszów; 
kto wie ile rok rocznie dzieci, od czasu ogra­
niczenia liczby uczniów w klasie, musi pozo­
stawać w domu, kto wie wreszcie jak  ważny 
jest kierunek realny w kształceniu młodzieży 
przy budzącem się dziś u nas przemyśle i han­
dlu, kto to wszystko wie, pojmie całą waż­
ność tego projektu dla naszego kraju.

Aż cztery spółki u nas się zawiązują. Jedna 
z nich będzie dostarczać nam mięsa, druga 
książek, trzecia torfu, a czwarta wyrobów że­
laznych. Pierwsza t. j . spółka dostawy mięsa 
ma sprowadzać ten produkt codziennie do 
Warszawy koleją Warszawsko - Terespolską 
i sprzedawać go po cenach niższych niż dotąd 
się u nas praktykuje, przytem będą sprzeda­
wać mięso także w postaci już przetworzonej, 
jako to: w postaci befsztyków, kotletów i t. p. 
Co do cen, to rzeczywiście nasi panowie 
rzeźnicy robią dobre co się zowie interem, le­
psze nawet zapewne, niż p. Breslauer na swo­
ich wydawnictwach, bo gdy teraz mięso w okoli­
cach Brześcia sprzedają po 3 grosze funt, wy­
raźnie po trzy grosze a u nas każą płacić po 13 
kopiejek!

**• *
A kiedy potrąciliśmy i o wydawnictwa potrze­

ba nam wspomnieć o drukującem się dziele 
doktora Stammera, znanego specyalisty cu­
krownika. Przekład tego dzieła dokonywa się 
przy współudziale samego autora, który do 
polskiego wydania robi przypiski do zupełnie 
zresztą jeszcze nowego, bo w roku zeszłym wy­
danego oryginału. Dzieło o jakiem mowa wyj­
dzie nakładem p. W ładysława Branickiego, 
a że go wielka potrzeba czuć się dawała 
w naszej literaturze, można wnosić z tego, że 
przy ciągłym i dość znacznym już wzro­
ście u nas cukrownictwa, nie mamy ani jedne­
go dzieła w tym przedmiocie traktującego.

*

P. p. Antoni Frankel i Stanisław' Brun o- 
trzymali pozwolenie na otworzenie w W ar­
szawie towarzystwa akcyjnego „Warszawskiej 
fabryki machin, narzędzi rolniczych i wyro­
bów z surowcu.1' Gazeta przemysłowo-rze- 
mieślnicza z dnia 26 z. m. podaje projekt za­
łożenia spółki akcyjnej w celu eksploatowania 
torfu w Rudzienku pow. Nowo-M ińskim  
gub. Warszawskiej. O ile pamiętamy, próby 
z tamtejszym torfem jeszcze przed paru laty 
robił ś. p. Glinojecki i takowe do świetnych 
doprowadziły rezultatów. Co się tyczy same. 
go projektu spółki togo tutaj dla braku miejsca 
nie podajemy, odsyłając ciekawych do wyż 
wspomnionej gazety.

Jakby dla przykładu tego cośmy tylko co 
powiedzieli, czytamy w „Gazecie Łódzkiej" że 
w tamtejszej wyższej szkole rzemieślniczej 
znajduje się 223 uczniów, t. j. o 44 więcej jak 
w roku zeszłym (szkolnym), a to z tego po­
wodu, że otworzony został w 1-ej klasie dru­
gi oddział, a w 2-ej klasie władza zezwoliła 
na powiększenie liczby uczniów. Najwięcej 
w tym roku przybyło dzieci szlachty, gdyż 
w roku zeszłym było 39, ’ a w tym 67 dzieci 
szlacheckich. Dziwnem nam się wydaje że 
najmniej z tej szkoły korzystają włościanie, 
w przeszłym roku dzieci włościańskich było 
7, a w tym pozostało tylko jedno!

,,Gazeta Lubelska" donosi, że grono le­
karzy urządziło przy tamtejszym szpita­
lu lecznicę, w której biedni będą otrzy­
mywać poradę a nawet lekarstwa, bandaże i

W  tych dniach przybył ze Lwowa do W ar­
szawy p. Gładziński, autor dzieła „Najnowsza 
i najpraktyczniejsza metoda kroju sukien dam­
skich" i ma otworzyć kursa kroju. Spodziewa­
my się że znajdzie wiele amatorek chcą­
cych skorzystać ze -sposobności, zwłaszcza 
że cena jest przystępna: cały kurs kroju, dwu­
tygodniowy kosztuje 7 rubli 50 kop., a z na­
uką szycia 11 rubli 50 kop. Metoda pana 
Gładzińskiego znalazła uznanie zagranicą i 
w Galicyi, za dowód czego może służyć to, że 
dzieło jego doczekało się trzeciego wy­
dania w niemieckim i polskim języku, i 
że metodę tę przyjęto w publicznych za­
kładach we Lwowie: w klaszorze S-ej Trój­
cy, u Ormian w seminaryum żeńskiem, w kon­
wikcie p. Boberskiej i w. in. Metoda p. G. róż­
ni się od innych tem, że w niej zastosowane 
zostały swego rodzaju linijki krojowe, które

zastępują niezawsze dającą się nabyć wprawę 
w rysunek odręczny. Dzieło o którem wspo­
mnieliśmy składa się z 10 arkuszy druku 
i 1000-a figur, kosztuje 4 rub. 70 kop.

*
*  *

Znowu i my i inne organy prasy naszej 
zaczynamy podnosić głos o fundusz Staszica, 
znowu będziemy debatować nad wolą te- 
statora, znowu będziemy ją  tłómaczyć każ­
dy po swojemu i znowu każden będzie chciał 
mieć racyę.... Czy niewartoby po roku na­
mysłu zgodzić się już na jedno, od tak np. na 
to co przemysłowcy warszawscy proponu­
ją?... A wiecie czytelnicy szanowni co to 
oni proponują? Oto proponują założenie 
warsztatów instrukcyjno-zarobkowych z bez­
płatną nauką. Prawda że pomysł dobry? I  dia­
błu dogodził i duszy nie stracił. I wilk syty 
i koza cała. I wola testatora poszanowana 
i potrzeby chwili uwzględnione...

*  ■*

Nie mając danych statystycznych nie może­
my podać liczby dokładnej, ale możemy przy­
puścić że przez każdą zimę w Warsza wie przy­
najmniej 10% , poniosło mniejsze lub większe 
obrażenie swojej osoby... od upadku na trotu- 
arach. Doprawdy w żadnem chyba europej- 
skiem mieście właściciele domów nie są tak 
skąpi na piasek, popioł lub trociny... Co tam, 
że ktoś sobie guza nabije, rękę złamie, lub 
wreszcie głowę, roztrzaska! Zato panu obywa­
telowi miasta Warszawy, zostanie kilka 
kopiejek w kieszeni. Ale nie tylko na tro- 
tuarach warszawskich ślizgawka nie jest 
bezpieczną. Czytamy oto „wGazecie Łódz­
kiej" że 10-cio letni Herman Kulawiński ślizga­
jąc się na łyżwach tak nieszczęśliwie padł 
na wznak że przyniesiony do domu na drugi 
dzień życie zakończył. Tutaj już nie winni 
ani obywateli warszawscy, ani rodzice tego 
biednego chłopca, jak  myśli Kuryerek, ani on 
sam nawet, ale... tylko przypadek.

CHANCELLOR.
NOTATKI PODROZNEGO J. R. KAZALLON  

przez

Juliusza Verne.

(dalszy ciąg).

VIII.

Od 15 do 18 października. Żegluga trwa 
ciągle w dawnych warunkach, wiatr dmie pół­
nocno-wschodni, na okręcie nic nie zmieniło 
się, jak gdyby nic się nie stało.

A jednak „coś jest!" Majtkowie zbierają się 
po kilku szeptając, za naszem zbliżeniem roz­
mowa ustaje. Kilka razy pochwyciłem wyraz 
„klapy," który uderzył także i pana Letour- 
neur. D la czego klapy są ciągle hermetycznie 
zamknięte, czy na spodzie okrętu co zmusza 
do takiej ostrożności?

Gdybyśmy mieli pod pokładem całą załogę 
nieprzyjacielską w niewoli, nie pilnowanoby 
jej z większą surowością.

15-go przechodząc na przodzie okrętu, u- 
słyszałem jak majtek Owen, mówiłdo kolegów:
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— Czy wiecie moi kochani, że ja nie myślę 
czekać do ostatka, każdy dla siebie.

— Tak, ale co zrobisz mój Owenie, zapy­
tał kucharz Jynxtrop.

— Już ja  wiem! odpowiedział marynarz. 
Czy to szalupy dla morsów wynaleziono?

Nic nie zrozumiałem z całej tej rozmowy, 
którą i tak natychmiast przerwali, widząc że 
się zbliżam.

Jakiś widać spisek ułożono przeciwko ofice­
rom okrętu. Czy Robert Kurtis przewiduje 
jakie zaburzenia?

Majtków często należy się lękać i trzymać 
w karbach nieugiętej surowości.

Przez trzy dni nie zauważyłem nic nowego. 
Wczoraj i dziś kilka razy widziałem, że Kur­
tis prowadził bardzo ożywioną rozprawę z ka­
pitanem, nie ukrywając wcale oznak niecier­
pliwości. Dziwi mnie takie nieumiarkowanie 
w człowieku umiejącym panować nad sobą.

Jak sądzę w skutek tych sprzeczek, Huntly 
upiera się coraz więcej przy myśli co mu za­
biła ćwieka w głowę.

Oprócz tego widoczny na nim wpływ ner­
wowego podrażnienia, którego powodu nie 
znam wcale.

Panowie Letourneur wraz ze mną zauwa­
żyli podczas obiadu milczenie kapitana i nie­
cierpliwość Kurtisa. Porucznik stara się oży­
wić rozmowę ciągle urywającą się. Falstenzaś 
i Kear, a tern bardziej Ruby wcale w niej u- 
dzialu nie biorą.

Oprócz tego passażerowie zaczynają skar­
żyć się i nie bez racyi, na tak długą podróż.

Kear, któremu zdaje się, że żywioły •powin­
ny przed nim chylić czoła, robi odpowiedzial­
nym kapitana Huntly za to opóźnienie i coraz 
więcej go z góry traktuje.

17-go stosownie do rozkazów porucznika 
cały dzień oblewano pokład wodą.

Zwykle dopełniano tego rankiem, ale widać 
podwyższenie temperatury w skutek posunię­
cia się na południe, wymaga częstszego oble­
wania statku wodą.

Płótno którem zakryto klapy utrzymują 
w ciągłej wilgoci, do czego pomagają pompy 
znajdujące się na okręcie.

Najzbytkowniejsze goeletty jacht-klubu nie 
są w takiej elegancyi i czystości utrzymywa­
ne jak  Chancellor.

Załoga powinnaby skarżyć się na trudy 
pompowania, ale nie skarży się.

W  nocy z 23 na 24, upał w kajucie by ł nie 
do wytrzymania, tak, że pomimo silnych bał­
wanów otworzyłem okienko kajuty.

Zwrotniki dają się nam uczuć!
Z brzaskiem jutrzenki wyszedłem na pokład.
Dziwnym fenomenem wydać się może ró ­

żnica temperatury wewnątrz statku i na wierz­
chu, tam upał nie do zniesienia, tutaj zupełny 
chłód, prawie zimno, słońce nie weszło jesz­
cze, pod wystawką zaś znów gorąco.

Majtkowie myją jak  zwykle pokład, studnie 
wyrzucają masse wody, spływającej nastę­
pnie na prawo i na lewo, stosownie do ruchów 
statku.

Marynarze z gołemi nogami biegają po wo­
dzie bryzgając na wszystkie strony.

Kie wiem dla czego przyszła i mnie ochota 
zrobić jak  oni, zrzuciłem wiec obuwie i za­
cząłem podskakiwać w wodzie.

Ku wielkiemu zdziwieniu, pokład okrętu 
jest tak gorący, że nie mogłem powstrzymać 
się od wykrzyknienia.

Robert Kurtis usłyszał »mnie, odwrócił i 
zbliżywszy się odpowiedział na pytanie, któ­
rego nie zdążyłem mu zadać.

— No tak! rzekł, okręt sie pali!

IX .

Zrozumiałem teraz wszystko, narady majt­
ków, ich niespokojność, słowa Owena, zlewa­
nie pokładu na którym chcą utrzymać wilgoć, 
a nareszcie ten upał w kajutach, którego 
znieść już nie można.

Passażerowie nie mogą zrozumieć co zna­
czy ta nadzwyczajna temperatura.

Robert Kurtis zamilkł po udzieleniu mi tej 
ważnej wiadomości. Czekał zapewne pytań 
jakich z mojej strony. Muszę jednak przyznać 
się, że w pierwszej chwili całe ciało moje do­
znało drżenia ze strachu.

Najokropniejszym wypadkiem jak i' w cza­
sie żeglugi spotkać może, bez najmniejszej 
kwestyi jest pożar w okręcie i najodważniej­
szy człowiek musi zadrżeć usłyszawszy te 
okropne słowa „okręt się pali.“

Natychmiast jednak odzyskałem zimną krew, 
pytając Kurtisa od jak  dawna pożar trwa?

— Od sześciu dni.
— Sześć dni, zawołałem, a wiec to tej 

nocy...
— Tak jest, odpowiedział Robert Kurtis, 

kiedy taki niepokój panował w nocy na po­
kładzie Chancellora. Majtkowie będący na 
warcie spostrzegli lekki dym dobywający się 
przez otwory wielkiej klapy. Zawiadomiono 
natychmiast kapitana i mnie. Nie było naj­
mniejszej wątpliwości. Bawełna na spodzie o- 
kretu zapaliła się i nie było środka dostać sie 
do samego ognia. Zrobiliśmy wszystko co 
można było w podobnym wypadku, to jest: 
zamknęliśmy klapy aby zatamować przypływ 
powietrza do wnętrza statku. Sądziłem , że 
tym sposobem zadusimy pożar w samym po­
czątku. Rzeczywiście w pierwszych dniach 
zdawało się, żeśmy go opanowali.

Od onegdaj jednak zauważano na niesz­
częście, że ogień rozszerza się coraz wię­
cej. Pod naszemi nogami coraz goręcej i gdy­
by nie ustawiczne polewanie nie można było­
by już chodzić po pokładzie. Wole żeby pan 
wiedział o tern panie Kazallon i dla tegom 
panu wszystko powiedział.

W  milczeniu słuchałem tego co mi poru­
cznik opowiadał. Myślą objąłem całą okro­
pność naszego położenia w obec tego wzra­
stającego pożaru, na ugaszenie którego siły 
ludzkie nie wystarczały.

—Jakim sposobem ogień powstał?
— Zapewnie panie Kazallon skutkiem za­

grzania się bawełny.
— Czy to się często zdarza?
—Przeciwnie bardzo rzadko i to tyłków  ta ­

kim razie, jeżeli pakowano niezupełnie suchą 
bawełnę. Zagrzanie wiec łatwo nastąpić może 
z powodu sprzyjających mu okoliczności t. j.: 
wilgoci na spodzie okrętu i braku wentylacyi. 
Jestem najpewniejszy że taka nie inna jest 
przyczyna pożaru.

— Przyczynanie manajmniejszego znaczenia. 
Czy możemy co na to poradzić panie Kurtis?

— Nie p. Kazallon. Powtarzam panu że zro­
biliśmy wszystko co należało. Chciałem prze­
dziurawić okręt pod wodą ażeby zatopić po­
żar, następnie zaś wylać wodę pompami; po 
bliższem zaś zbadaniu okazało się, że pożar 
objął górne paki bawełny. Trzeba by więc 
było zalać cały spód okrętu. Kazałem także 
przedziurawić pokład w kilku miejscach 
i w nocy wlewamy tamtędy wodę ale i to nie 
pomaga. Tak, jedyny sposób zamknąć •wszy­
stkie otwory a wtedy dla braku tlenu pożar 
musi zagasnąć.

— Ozy ogień rozszerza się ciągle?
—Tak. Musi byćjakaś dziura przepuszczają­

ca powietrze, której pomimo najusilniejszych 
starań znaleść nie można.

—Czy zdarzyło się kiedy panie Kurtis, 
ażeby okręt w podobnych w arunkach ocalał.

-— Bez wątpienia, p. Kazallon, nawet często 
się zdarza że okręta wiozące bawełnę przyjeż­
dżają do Hawru lub Liverpol z ładunkiem 
w części spalonym. Widocznie pożar ugaszo­
no lub powstrzymano w czasie żeglugi. Nie 
jeden kapitan wjeżdża do portu na pokładzie 
palącym mu stopy. Wyładowania dopeł­
niają wtedy nadzwyczajnie szybko i ocalają 
okręt wraz z resztą ładunku. Co do nas to inna 
rzecz. Powietrze którędyś się dostaje i pożar 
z każdą chwilą wzrasta.

— Czy nie lepiej wrócić się do najbliższego 
lądu?

—Naturalnie panie Kazallon. Dziś właśnie 
rozbieraliśmy to z Walterem i bosmanem w obec­
ności kapitana. Nawet mówiąc między nami 
podjąłem się zmienić dotychczasowy kieru­
nek okrętu, w tej chwili z wiatrem południo­
wo-wschodnim płyniemy ku brzegom.

—Czy pasażerowie wiedzą o niebezpieczeń­
stwie jakie im grozi?

—Ale gdzież tam panie Kazallon, nawet pro­
szę pana zatrzymać przy sobie wszystko co 
panu mówiłem. Przestrach kobiet i tchórzów 
przyczyniają się tylko do powiększenia nie­
pokoju.

Załoga dostała rozkaz bezwarunkowego 
milczenia.

X.

20-go i 21 października. W  takich to wa­
runkach Chancellor płynie dalej z rozpuszczo­
nemu wszystkiemi żaglami. Maszty gną się 
niekiedy grożąc pęknięciem, ale Robert Kurtis 
czuwa nad wszystkiem. Stojąc przy sterze ani 
na chwilę nie wypuszcza drąga z ręki, zręcz­
nie wymijając fale pozwala im się unosić jeże­
li to nie zagraża statkowi, i Chancellor nic nie 
traci ze swojej szybkości pod kierunkiem pro­
wadzącej go reki.

Wczoraj wszyscy pasażerowie wyszli na 
werendę. Zapewne zauważyli nadzwyczajny 
wzrost temperatury, nie wiedząc jednak o ni- 
czem są zupełnie spokojni. Nogi ich w dobrem 
obuwiu nie uczuły gorąca pokładu bezustan­
nie wodą oblewanego. To działanie studni 
powinno byłoby zwrócić ich uwagę. Na szczę­
ście jednak nie zajmują się tern wcale i w naj­
zupełniejszym spokoju rozciągnięci na ław ­
kach z przyjemnością lubują się kołysaniem 
okrętu. Jeden tylko pan Letourneur ze zdzi­
wieniem spostrzegł że załoga utrzymuje sta- 

1 tek w czystości o jakiej niesłyszano na okrę-
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ta ch  hand low ych . Z w rócił n aw et na to  m oje u - 
w agę co p rzy ją łem  ja k  najobojętn iej. A je d n a k  
ten  F ran cu z  to człow iek  energ iczny , m ógłbym  
m u o w szystk iem  pow iedzieć, ale ob iecałem  R o­
bertow i że b ęd ę  m ilcza ł i do trzym am  słow a. 
K iedy  pom yślę  o n as tęp s tw a ch  k a ta s tro fy  co 
chw ila w ybuchnąć  m ogącej, serce m oje b o le ­
śnie się  śc iska. J e s t  nas 28 osób n a  pok ładzie , 
28  ofiar, d la  k tó ry c h  p łom ien ie  n ie  pozostaw ią 
naw et desk i ratunku! D zisiaj b y ła  n a ra d a  po ­
m iędzy  kap itanem , pom ocnikam i i bosm anem , 
n a ra d a  od k tó re j za leży  ocalen ie C hancellora, 
pasażerów  i za łog i.

R obert K urtis w ta jem n iczy ł m ię w e w szy­
stk o  co tam  uradzono. K ap itan  H u n tly  u p a d ł 
zupełn ie  na duchu  co z re sz tą  b y ło  do p rze w i­
dzenia. S tra c ił zim ną k rew  i energ ię  i zdaje 
dow ództw o R obertow i K u rtis . W z ro s t pożaru  
w  g łę b i ok rę tu  nie u leg a  żadnej w ątp liw ości, 
tak  że w  koszarach  za łog i, na przodzie okrętu  
b ęd ący ch , nie m ożna ju ż  w ytrzym ać. Ogień 
k tó reg o  nie m ożna opanow ać, p rędzej czy 
później w ybuchn ie  g w ałto w n ie . Je d y n y  w ięc 
ra tu n e k  —  sz u k a ć  ocalen ia na najb liższym  
lądzie  t. j.: w  M ałych  A nty lla c h  i m ożna m ieć 
nadz ie ję  że p rzy  sp rzy ja ją cy m  w ietrze  dob ije­
m y n a  czas do brzegów . Po p rzy jęc iu  tego 
zd an ia— R obertow i K u rtis  pozosta ło  ty lk o  n a ­
dal u trzym ać d rogę od dw udziestu  czterech  
godzin  obraną. P asażerow ie nie u m ie jąco ry en - 
tow ać się na.O cean ie i n ie c iekaw i w skazów ki 
buso li, n a tu ra ln ie  n ie  zauw ażyli żadnej zm iany, 
a  C hancello r pełnem i żag lam i p ły n ie  k u  A n- 
ty llom  od k tó ry ch  jeszcze  6 0 0 m ilg o  oddziela .

N a zap y tan ie  p an a  L e to u rn e u r d la  czego 
zm ieniono k ie runek  ok rę tu , R o b e rt K u rtis  od­
pow iedzia ł, że n ie  chcąc p ły n ą ć  pod  w ia tr 
zw raca się  k u  zachodow i, ażeby  k o rzy stać  
z dogodniejszego  p rądu . Zm iana w ięc k ie ru n ­
k u  C hancello ra, tę  je d y n ą  w y w o ła ła  uw agę. 
D zisiaj 21 październ ika  po łożen ie  w  niczem  
się  n ie  zm ieniło . P asażerow ie sądzą  że podróż 
o dbyw a się  w  po rządku  i w szystko  na p o k ła ­
dzie idz ie  sw oim  trybem . Z resztą nie w idać 
rozszerzen ia się pożaru  co je s t  dobrym  zna­
kiem . K lapy  ta k  herm etyczn ie  zam knięto  że 
nie p rzepuszczają  n aw e t najm niejszego  dym u 
k tó ry b y  zd radził pożar w ew nątrz p łonący . Mo­
że ogień  skoncen tru je  się, na spodzie, a może 
zagaśn ie  z b rak u  pow ietrza  i nie objąwTszy 
ca łeg o  ładunku . T ak  się p rzynajm nie j spodzie­
w a  R o b ert K urtis  k tó ry  przez z b y te k  ostro ­
żności k a z a ł pozakryw ać o tw ory  pom p, k tó ­
ry c h  ru ry  p rzechodzące aż do dn a  o k rę tu  m o­
g ły b y  p rzepuszczać odrobinę pow ietrza . Oby 
n iebo  p rzy b y ło  na nasz ra tunek , bo sam i 
w  niczem  sobie pom ódz nie m ożem y.

D zień dzisie jszy  p rzeszed ł by  bez żadnego 
w ypadku , g d y b y  nie pochw ycone k ilk a  słów  
z rozm ow y z k tó rej dow iedzia łem  się, że po łoże­
n ie  nasze k tó re  uw ażałem  ja k o  bardzo  ciężkie 
ty lko  w rzeczyw istości je s t  straszne . S iedząc na 
w erendzie u sły sza łem  po c ichu  rozm aw iają­
cych in ży n ie ra  F a ls ten  z kupcem  R uby. S ą­
dzili oni że n ik t ich  n ie s ły szy . U w agę m oję 
zw róciło  parę  w y ra z is ty ch  gestów  inżyniera, 
zdającego  się ro b ić  żyw e w ym ów ki sw ojem u 
tow arzyszow i. M im owolnie zacząłem  słuchać .

—  Ależ to  szaleństw o, p o w ta rz a ł F a ls ten , 
ja k  m ożna być do tego  s topn ia  n ieostrożnym .

—  Ba! odpow iedzia ł R uby, n ic  się nie 
stan ie . «

—  Ależ p rzeciw nie , s tąd  może w yniknąć n a j­
w iększe nieszczęście.

—• N iby  to  j a  p ie rw szy  raz ta k  wożę.
—  W sza k  dosyć jed n eg o  uderzen ia  ażeby 

spow odow ać w ybuch .
— P u d e łk o  je s t  doskonale  zaw in ię te , p an ie  

F a ls te n  i pow tarzam  panu, że nie m a się cze­
go lękać .

—  D la czegóż nie by ło  uprzedzić  kap itan a?
— Eh! d la  tego, że nie b y łb y  p rz y ją ł n a  o- 

k rę t m ojego paku n k u .
W ia tr  u c ich ł i  n ie sły sza łem  re sz ty  rozm o­

w y. W idoczn ie  je d n a k  inżyn ier n a leg a ł, R u­
b y  zaś ru sz a ł ty lk o  ram ionam i.

P o  chw ili znów do lecia ł do m nie u ryw ek  
rozm ow y.

—  T ak , ta k , w o la ł F a ls ten , trz e b a  dać znać 
kap itanow i, trze b a  w rzucić  to  p u d e łk o  w  m o­
rze, nie mam w cale ocho ty  b y ć  w ysadzonym  
w  pow ietrze!

—  Być w ysadzonym ! Z erw ałem  się  u sły szaw ­
szy  to. Co znaczą te  słow a inżyniera? o czem 
on mówi? W szak  on nie zna stanu  C hancellora, 
nie w ie o pożarze  niszczącym  ładunek! Ale j e ­
dno słow o, słow o p rzerażające: p ik ra t p o ta ssu  
k ilk ak ro tn ie  pow tórzone, n ie pozw oliło  m i w y­
trw ać  dłużej. W  je d n e j chw ili p rzy sk o c zy ­
łem  i porw aw szy  z całe j s iły  R ubego za k o ł­
n ierz k rzy k n ą łem :

—  Czy je s t .p ik ra t  na okręcie?
—  T ak , o d rz e k ł F a ls ten , p u d e łk o  zaw iera­

ją c e  około  trz y d z ie s tu  funtów ?
—  Gdzie?
— N a spodzie z innem i tow aram i... (d .c .n .)

Z MIASTA, KRAJU I ŚWIATA.

— O przedstaw ien iu  sz tuk i au to ra  polskiego 
w P a ry żu  „L’O pinion“ pisze: „Jean S ob iesk i, 
ou siege de V ienne ,“ d ram at p ięcioak tow y, na­
pisany  w ierszem  przez h rab iego  K ry s ty n a  
O strow skiego, liczyć się bodzie do najznako­
m itszych dzie ł lite rack ich , ja k ie  pan  B allaude 
(d y rek to r tea tru  P o rte -S a in t-M artin ) d u ł po ­
znać pub liczności. D ram at uw y d atn ia  w ielk ie- 
mi ry sam i jednę z najśw ietn ie jszych  faz, rzec- 
by m ożna, epopei Ja n a  S obiesk iego , k ró la  p o l­
skiego. A utor tego  d zie ła  rzeczyw istą  m a jące­
go  w arto ść  p. K. O strow ski, w y b ra ł jeden 
z g ło śnych  epizodów  oblężenia W iednia. Nie 
chcem y m ów ić, że n iek tó re  sy tu a cy e  podobne 
są do pew nych  scen w  trag e d y ac h  dobrze zn a­
nych; bezw ątp ien ia , tak  je s t,  lecz nie m ożna 
zarzucić poec ie  p lag ia tu . Z nalazł on zresztą  
w  3 akc ie  jednę  z najp iękn iejszych  chw il, ja k ie  
w yw rzeć w rażenie m ogą w  tea trze . Jak ó b  syn  
Sobiesk iego  je s t  jeńcem  W ezyra . P rzy b y w a 
on do obozu polsk iego  ja k o  p arlam en tarz , aby 
b łag ać  o przym ierze z M uzułm anem . Je ś li mu 
się poselstw o nie pow iedzie, p rz y s ią g ł wrócić 
do obozu n iep rzy jac ie lsk iego , ab y  śm ierć p o ­
nieść. Ja n  S ob iesk i cofa się p rzed  m yślą  po ­
św ięcenia syna . „Cóżbyś na m iejscu  m ojem  
uczynił?" zap y tu je  go Jak ó b . W te d y  k ró l nie 
w ahając  się: um rzyj! zaw o łał, i o trząsnąw szy  
się z boleści, zagrzew a dow ódców  do w alk i. 
„G dy ich  zw yciężym , zliczym y p o le g ły c h ' 1 są  
słow a króla.

W iersz bardzo u d atny  i pełno  silnych  m yśli

w tem  dziele, k tó re  w ielu  zapew ne doczeka 
się p rzedstaw ień . Ma ono w ielk ie za le ty  sceni­
czne. P. O strow ski je s t  niezaprzeczeni.e a u to ­
rem dram atycznym , poetą . S zlache tna ta  p ró ­
ba uw ieńczoną zo s ta ła  zupełnem  pow odze­
niem , n iepoprzestan ie on w ięc zapew ne naniej.

—  W  sierpn iu  ro k u  b ieżącego  odbędzie się 
w W arszaw ie p ią ty  z jazd  n a tu ra lis tó w . Do 
p rac p rzygo tow aw czych  d la  tego  zjazdu  m ia­
now any  zo s ta ł w ro k u  zeszłym  kom itet, zo s ta ­
jący pod  p rezydencyą  dziekana fak u lte tu  le ­
karsk ieg o , p ro fesora  B rodow skiego i złożo­
ny z profesorów : A leksandrow icza, G anina. 
Lew ickiego, N aw rockiego, P opow a i znanego 
p sy c h ja tra  w arszaw skiego, d o k to ra  Rothe. K o­
m ite t pom ieniony p rzedstaw iony  zo s ta ł w  ze­
szłą sobotę, przez k u ra to ra  okręgu  naukow ego . 
JW . G łów nem u N aczelnikow i k ra ju  poczem 
odw iedził p rezy d en ta  m iasta  W arszaw y , k tó ­
rego św ia tły  udzia ł je s t  bardzo  w ażny  p rzy  
p rzy jm ow aniu  znacznej liczby spodziew anych  
gości.

S podziew ać się należy, że W arszaw a pójdzie 
za p rzy k ład em  in n y ch  m iast, w  k tó rych  odby­
ły  się tak ież  zjazdy  i k tó re  s ta ra ły  się w edle 
m ożności zapew nić gościom  w szelk ie  w y g o d y . 
U nas n iezbędnem  je s t  p o sta ran ie  się o m iesz­
k an ia  d la  ty ch  gości, z pow odu bow iem  sw e­
go po łożenia , W arszaw a śc iąg a  do siebie w i e ­
cie m nóstw o podróżnych , ta k  iż trudno  b yw a 
n ieraz dostać num er w  hote lu .

K om ite t zam ierza m iędzy innem i u rządzić  
d la  członków  zjazdu k ilk a  w ycieczek  zam ie j­
skich , w  tej iiezbie do Ż yrardow a, d la  zw ie­
dzenia znanej fab ry k i tam ecznej.

—  K assa oszczędności m iasta  W arszaw y  
założona na m ocy N ajw yższego  ukazu  z 13 (25) 
czerw ca 1873 r., zna jdu je  się obecnie pod  za­
rządem  m a g is tra tu  m. W arszaw y . Zadaniem  
k assy  je s t  u ła tw ić  niezam ożnej k lasie  ludnośc i 
m iejskiej m ożności sk ła d an ia  do k assy  oszczę­
dności? chociażby  najm niejszych  w k ładów  na 
p rocen t, d la  tego też kassa  p rzy jm u je  w niosk i 
od rs . 1  do 300 m b . n a  je d n ę  osobę. T w o ­
rzące  się z ty ch  w niosków  k a p ita ły , sk ła d a ją  
się do B anku  P o lsk iego  na p r o c e n t  4 ' / 2  o/0 . 
z k tó ry ch  4 ° / 0  roczn ie p rzechodzi n a  rzecz 
uczestn ików  a  V2 ° / 0  idzie  na kosz ta  adm in istra - 
cyi. Ze sp raw ozdan ia  k assy  oszczędności w  W a r ­
szaw ie za 1874 r. okazuje się, że w  końcu 
1874 r. by ło  26,470 uczestników , z k ap ita łem  
941 ,656  ru b . 1 4 .kop. W  ciągu  1874 r. z łożo ­
no w  38,554 w nioskach  381,806 rub . kop. 46 
z k tó ry ch  na now e książeczk i 5 ,574 w niosków , 
na s ta re — 32,780. N a żądanie 7 ,452  u c z e s tn i­
ków, z k tó ry ch  ca łkow ic ie  u b y ło  3 ,000 zw ró­
cono k ap ita łu  3 73 ,828  rub . 54 kop., z p rocen ­
tem  w ynoszącym  3,042 rub. 8 V2 kop., na leżn y  
zaś uczestn ikom  p ro cen t za 1874 ro k  w ynosił 
31,931 rub. 4 kop .

P o rów nyw ając  w nioski z dw óch  ty c h  o s ta t­
n ich  la t, okazuje się, że w  1874 r .,  w  porów ­
naniu  z 1873 r. złożono do kassy  w ięcej o 
31 ,698 rub . 75V 2 kop ., zw rócono zaś mniej 
o 5 ,8 6 4  rub . 56 V2 kop.

OGŁOSZENIE.

APTEKA
w mieście gubernialnem , położona w najlepszej dzielni­
cy, je s t  do sprzedania zaraz. Dochód roczny wynosi bru tto  
około 9,000 rs. Bliższa wiadomość przy ulicy G rzybo­
wskiej N r. 27 nowy, 2-ie piętro od fron tu , nad  drzwiami 
N r. 6. (4— 6)

S A L O M E A  M A S Ł O W S K A ^
K r a k o w s k i e - P r z e d m i e ś c i e  Nr. 17 (416)

w prost kościoła S-go Józefa  O. N . M . P . w W arszaw ie.

Rekomenduje N auczycie lk i,  N auczycie li ,  
Bony i osoby do towarzystwa wszelkich na­
rodowości. ” (2 — 0)

A 0 3 B0 jieH0  IieH3yp0H>. BapmaBa 28 JTHBapa (9 $eB pajia) 1876 r .  W  d ru k arn i J .  K orzen iew sk iego .— W arszaw a, S t.-Je rsk a , N r. 1769a (12 nowy).

W y d a w ca  J . K o r z e n i e w s k i . R ed ak to r H e n r y k  P e r z y ń s k i .


